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Ca cLzA&tt rUasia
Rok generalnej ofensyuijj 

gospodarczej
Przez przeszło piec lat po uzy­

skaniu niepodległości w roku 
1918 państwo polskie borykało 
się z niedoborem budżetowym i 
inflacją. Kraj był wówczas o wie 
le mniej zniszczony, niż po woj­
nie ostatniej, jednakże odbudo­
wa postępowała żółwim krokiem. 
W trzy lata pc wojnie ostatniej 
rnamy doskonale zrównoważony 
budżet, który w roku 1948 zam­
knie się nadwyżką dochodów nad 
wydatkami w sumie 39 miliar­
dów złotych. Waluta nasza nie 
drgnęła, przeciwnie jej siła kup­
na dzięki obniżkom cen towa­
rów przemysłowych ostatnio 
wzrosła.

Lata 1944. 1945, 1946, były mo­
bilizacją _£ił d̂ a odbudowy. Była 
to mobilizacja jak najpowszech­
niejsza, taka, na jaką nie stać 
nas było w7 r. 1918: nie przepro­
wadziliśmy wówczas reform spo 
łecznych, niezbędnych dla pocią­
gnięcia szerokich mas społecz­
nych, do współpracy nad odbu­
dową kraju.

Potężna mobilizacja sił w  la­
tach 1944-6 pozwoliła nam na za­
jęcie w  roku 1947, pierwszym 
roku trzyletniego planu inwesty 
cyjnego, wyjściowych pozycji we 
wszystkich dziedzinach przemy­
słu, górnictwa, handlu zagranicz 
nego, żeglugi, komunikacji, rol­
nictwa dla generalnej ofensywy 
gospodarczej, która rozpocznie 
się w  roku 1948.

Miliony pracowników ruszą 
do generalnego szturmu, by zdo­
być dobrobyt i podnieść stopę 
życiową najszerszych mas. Obec­
nie jest w  toku gromadzenie 
najcięższej artylerii — miliar­
dów złotych, dla rozpoczęcia w 
roku przyszłym ognia huragano 
wegc.

Niech przemówią cyfry!
Wydatki budżetu zwyczajnego 

wyniosą 277 miliardów, 188 mi­
liardów wynosi państwowy bu­
dżet planu inwestycyjnego ora? 
8(« miliardów plan sfinansowania 
wzrostu produkcji. Wraz z nad­
wyżką budżetową w sumie 39 m>. 
bardów, która będzie również 
przeznaczona na inwestycje daje 
to łącznie 584 miliardy złotych 

Tak uzbrojeni przystępujemy 
do wykonania niezwykle śmiałe­
go i ambitnego planu. Fakt że w 
miesiącu grudniu br. kluczowe 
przemysły i komunikacja wyko­

nały pian r. 1947 z nadwyżką, u- 
pewnia nas. że w roku 1948 — 
milionv ludzi dobrej woli nie 
zawiodą.

Rok 1948 będzie szczególnie 
ważny dla Ziem Odzyskanych a 
zwłaszcza Dolnego Śląska ; Wro 
cławia, gdzie odbędzie się naj­
większa powojenna wystawa 
polska Powstaną tu nowe gigan 
ty przemysłowe, wzrośnie ruch 
budowlany, udoskonalimy nasza 
wszechstronna produkcję

Miliardy złotych zajmują więc 
już pozycje wyjściowe. Rok 194S 
zaczniemy pod hasłem general­
nej ofensywy (zg)

Osk. Hansa Hoffmanna uznaję się 
winnym tego, że jako funkcjona­
riusz obozu koncentracyjnego w 
Oświęcimiu J^rał udział w powyż­
szej grupie przestępców.

Osk. IAeienhensehla uznaje się 
winnym tego, że:

1. Jako zastępca inspektora o- 
bozu koncentracyjnego w  urzędzie 
„Reicbsfuehrera SS“ , następnie 
zaś jako zastępca kierownika u- 
rzędu administracyjno - gospodar­
czego SS, działając w ramach za­
kreślonych przez kierownictwo SS 
dla załatwiania spraw obozów kon 
centracyjnych wydawał rozkazy i 
zarządzenia, mające na celu popeł 
nieme przez organa administracji 
ne załogi obozów koncentracyj­
nych przestępstw opisanych w ak­
cie oskarżenia.

2) że następnie jako komendant 
ohozu koncentracyjnego w Oświęci. 
miu brał udział w dokonywaniu 
zabójstw, powodował wymierzenie 
więźniom poniżającej kary chłosty, 
oraz brał udział w zorganizowanej 
przez władze SS grabieży mienia 
oraz złota wydobywanego ze szczęk 
osób zmarłych.

Uznaje się nadto winnymi:
Maksymiliana Grabnera, Hansa 

Aumeiera, Karla  Ernsta Mockla, 
M arię Mandel, Franza Sawera 
Krausa, Johanna Kremera, E r i­
cha Muhsfelda, Hermana Kirsch- 
nera, K arla  Seuferta, Hansa K o ­
cha, Heinricha Jostena, Wilhelma 
Geliringa, Kurta Hugo Muellera, 
Ludwika Plaggcgo, Edwarda L o ­
rentza, Ottona ' Lais cha, F r itz  
Bunt rocka, Augusta Boguscha, 
Paula Goetzego, Therese Brandl, 
Alice Orlowsky, Luizę Helenę E li­
zabeth Hanz, Hildegard Marthe 
Luizę Lacheri, Antona Lachnera, 
Josefa Kcllm era, Detlefa Nebbe- 
go, Herberta- Paula Ludwiga, .4- 
leksandra Buellowa, Hansa Schu: 
machera, Adolfa MegelPnga, Frau  
za Romeikata, Ericha Adma Oska­
ra Dingesa, Johannesa Webera.

Wszyscy powyżej wymienieni o- 
skarżeni są o znęcanie się fizyczne 
i moralne nad więźniami, przyczy 
nianie się do ich śmierci oraz przy­
właszczanie sobie icb mienia.

Za czyny powyższe Najwyższy 
Trybunał Narodowy skazał na 
karę śmierci:

S lata więzienia: Kferie Hermanna 
Jeeehikego.

Hanea Muenhe Trybunał uniewinnił.

Najwyższy Trybunał Narodowy 
uzasadniając wyrok przeciw b. 
członkom obozu zniszczenia Oświę 
chn po skreśleniu historii powsta­
nia i programu NSD AP stwier­
dził .że dążąc do realizacji zasad 
skrajuego nacjonalizmu, N SD AP 
posługiwała się programem opar­
tym na agresji, nienawiści i  po­
gardzie dla . innych narodów.

Ze szczególnym naciskiem N a j­
wyższy Trybunał napiętnował me­
tody, stosowane przez SS, która to 
organizacja stanowiła swego rodzą 
ju arystokrację partyjną. W  dal­
szym ciągu uzasadnienia wyroku 
Najwyższy Trybunał stwierdza, źe 
hitlerowskie obozy koncentracyjne 
były ogromnymi przedsiębiorstwa­
mi. z których czerpało dochody za­
równo społeczeństwo jak i państwo 
niemieckie.

Tyg o dn io w y urlop
f i u n r t  s i & t l t u

Władze brytyjskie udzieliły ty 
godniowego urlopu b. marszałko 
wi Rundstedtowi, który znajduje 
się w  obozie dla jeńców w Brid- 
gend Glamorgan. Rundstedt wy­
jechał do Niemiec celem odwie­
dzenia ciężko chorego syna.

Niem iecki król stali
skazanj) 
na 7 lat więzienia

NO R YM B ERG A (APT.). —  A- 
merykański trybunał w Norym­
berdze po przeprowadzeniu proce­
su przeciwko Friedrichowi Flicko- 
wi, królowi stalowemu Niemiec, 
skazał go za zbrodnie wojenne na 
7 lat więzienia. Proces trwał 8 
miesięcy.

298 oficerów amerykańskich
będzie szkolić armię turecką

L O N D Y N  (P A P .).  — Grecka prasowa agencja demokratyczna po­
daje ze Stambułu, że do Ankary przybyło 200 oficerów amerykań­
skich. Oficerowie ci będą mieli za zadanie zrcorganizoicanie i 
przeszkolenie armii tureckiej. Obowiązkiem Amerykanów będzie rów­
nież kontrola nad odbudową lotn isk i innych urządzeń o charak­
terze wojskowym i strategicznym.

Włochy chccą wrócić
f # o  A f r z j h i

RZYM (PAP) W Neapolu zakończył się kongres, poświęcony zagad­
nieniom b. kolonii włoskich w Afryce. Kongres, w  którym uczestni­
czyli przedstawiciele różnych partii politycznych, uchwalił jednomyśl­
nie .ezducję, w której domaga się przyznania Włochem powiernictwa 
nad Libią, Somali i Erytreą.

Powiernictwo Włochy miałyby nzyskać z chwiią zakończenia admi 
nistracji wojskowej brytyjskiej i francuskiej w tych koloniach.

Numer
gwiazdkowy
„SŁOWA POLSKIEGO”

Numer gwiazdkowy „Słowa Fol skiego", który ukaże się w  dniu 24 
bm. zawierać będzie 20 stron

Na niezwykle bogatą treść tego numeru złożą się wypowiedzi czo­
łowych przedstawicieli władz samo rządu i świata kulturalnego Bolue- 
go Śląska, Opolszczyzny i Ziemi Lu buskiej.

Nadchodzące Święta pragniemy spędzić pod znakiem pogody i we­
sołego nastroju. Dlatego też numer gwiazdkowy „Słowa Polsk ego“ za­
wierać będzie szczególnie bogaty dział humoru i satyry.

Po raz pierwszy na Ziemiach Odzyskanych ukazuje się więk­
szych rozmiarów „Szopka", w  której ujrzymy rewię najpopularniej­
szych postaci i instytucji naszych ziem. Szopka skrząca się dowci­
pem jest wspólnym dziełem W. Głogowskiego, L. Galińskiego. L Gro­
towskiego, J. Kowalskiego, H. Muszyńskiej i L. Sochy.

Oryginalną nowością jest. „Przekładaniec redakcyjny", w którym 
wszyscy członkowie redakcji „Słowa Polskiego" składają życzenia 
Czytelnikom. W „Przekłaćańcu znajdą się ponadto próbki stylu wszy­
stkich współpracowników „Słowa Polskiego", jak np. kapitalne ..My 
i One" Tadeusza Szafrańca, „Niedyskrecje teatralne" Wścibsk:ego. 
„Szczerze" Sułka, „Punkt obserwacyjny" Grotowskiego. „Z notatnika 
reportera" Ostańkowicza i in.

Autor popularnych „Pereł Dolnośląskich" Jasz wystąpił z podręcz­
ną „Encyklopedią dolnośląską", tłumaczącą znaczenie specyficznych 
dla naszego terenu wyrażeń

Bardzo obszerny jest dział liteacko-naukowy, w  którym zna'du­
jemy prace: Kamila Giżyckiego. "Wojciecha Dzieduszyekiego, ks. Feichia, 
Leszka Golińskiego. Zofii Gostomskiej, W. Grabiańskiego, Marii Gwioi 
dżówny, Ryszarda Hajduka, Janiny Konopkówny, Czesława Ostańkowi­
cza, Ireny Schultz, Tadeusza Szafrańca i in.

Niespodzianką dla dzieci jest kolumna z bajeczkami i wierszyka­
mi, zebranymi przez „ciocię Hanię".

Całość numeru jest bogato ilustrowana rysunkami Ireny Prądzyń- 
skiej oraz karykaturami Czesława Andrysiaka.

Cena 20 stronicowego numeru 10 zlotjęreh
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Na karę dożywotniego więzienia ska ; 
żal: H©nse K-cche, KotIo Seufert©.. i

Luiee Heleme Elisabeth De-nz, Antona 
Lacbnera. Deilefe Nebbe^o i Adolf-s 
Megehlmige.

Na karę 15 lat więzienia skazano:
Edw r̂rcka Loremze, Alice Gilowską. Hi; 
degerd-e Ma»rthe Luise Lechert. Ale- 
ks<!indr6 BuelowO; Fr©tnz*a Romeika-ta i 
Johanoesia V7ebere oraz Hansa Hoffme 

»ne.
Na karę 10 lat więzienia: Richaarda 

Alberta Schroedera.
Na karę 5 lat więzienia: Ericha Din 

gesa oraz na

Artura Liebenhenschła. Maks ymilians Grabnera, Hansa 
Aumeiera, Karla Ernesta Mockeia. Marię Mandel, Franza Ksa­
wera Krausa. Johanna Paula Kramera. Ericha Mnhsfclda, Her 
mana Kirsehnera, Ludwika Plaggego. Ottona Latscha, F rilia  
Wilhclifta Buntroeka, Augusta Rajmunda Koguselia. Paula Goe 
tzego, Paula Szczurka, Thcrese Brandl. Jesefa Kollmera, Herber 
ta Paula Ludwiga, Hansa Selmhmachera. Johanna Breitwiese- 
ra, Joslera, Gehri: ga i Muellera.

K R AK Ó W  (PAP ). —  W e zoraj w  godzinach rannych, gmach Muzeum Narodowego, w  którym odbyw a! się proces 40
zbrodniarzy oświęcimskich wypełniły tłumy hidności. O godz 8.15 prezes Eimer rozpoczyna odczytywanie wyroku. „Najwyż
szy Trybunał Narodowy“ —  rozpoczyna przewodniczący E im e r- na zasadzie art. 6 pkt. 2, 8 i 14 dekretu z dnia 22.1. 1846 r.

1 * “— ^ — —    — —— w  brzmieniu dekretu z dnia 17.10. 1946 uznaje: wszystkich oskarżonych z wyjątkiem osk.
Hansa Muenba, Hansa Hoffm anna i Karla Hermana Jesehke go winnymi tego, że po dniu
pierwszym września 1939, brali udzia! w  organizacji przestępez ej pod nazwą „sztafet ochron­
nych SS, które służyły niemieckiej narodowo - socjalistycznej partii robotniczej do popełnia-' 
nia zbrodni wojennych i przeciw ludności, a nadto, że będąc członkami bądź władz, bądź admi 
nistracji. bądź załogi obozu kon eentracyjnego w Oświęcimiu b raii udział w powołanej przez 
N SD AP  j centralne władze SS grapie przestępców. ... --

Sprawiedliwości stało się zadość

23 WYROKI ŚMIERCI
w procesie załogi Oświęcimia
6 ska za n y ch  na dożyw o cie , [eden uniew inniony

Kapliczka na rozstajnych drogach



Nowy oddział polic ji obejmuje iłu żbę przed gmachem Zgromadzenia 
Narodowego w Paryżu.

rzędowania: W  wigilię Bożego N a­
rodzenia urzędowanie do godz. 
13-ej. Z  dniem 27 grudnia dr. urzę­
dowanie normalne.

U rzę d o w a n ie  w c z a s ie  św iq!
W A R S Z A W A  (P A P ). Prezydium  

Rady Ministrów komunikuje: W  o- 
kresie świąt Bożego Narodzenia o- 
bowiązują następując* godziny u -

we wrześniu 1947 r. przez Urząd 
Bezpieczeństwa w Grudziądzu.

W7 wyniku rozprawy skazani za­
sia li: Henryk Manowiecki, na ka­
rę śmierci, W aleria Urban —  do­
żywotnie więzienie, Joanna Urban 
na 12 lat więzienia. Zygmunt U r­
ban na 12 lat więzienia, Wacława 
Krawczyk na 6 lat więzienia, Józef 
Radosz na S lata więzienia, Wim- 
da Wagalska na 1 rok więzienia.

G R U D ZIĄD Z (P A P .). — Przed 
Sądem Okręgowym w Grudziądzu 
odbyła się rozprawa przeciw 8-niiu 
członkom groźnej bandy terrory­
stycznej, która dokonała na tere­
nie powiatu chełmińskiego, świec­
kiego i grudziądzkiego licznych 
napadów rabuukowych oraz zama­
chów na osoby należące do P o l­
skich Sd Zbrojnych. M ilicji Oby­
watelskiej i  Urzędu Bezpieczeń­
stwa Banda została zlkwidowana

8 członków bandy przed sądem

j wadzą gwałtowne ataki w  rejooacłi 
Batu, Malang i Pasirian. Przejawiają 

i również aktywną działalność w pobli­
żu Salatiga, Dem&k i Karagede w J»* 

j wie centralnej.

JOGJAKARTA (API). —  Komunikat 1 
wojsk republikańskich donosi o inten 
sywnych działaniach wywiadowczych 
lotnictwa holenderskiego we wschod­
niej Jawie. Wojska holenderskie pro-

Na Jawie bez zmian

&ie wojny przez USA W  roku bieżą­
cym przybyło do Ameryki ponad 509 
niemieckich uczonych z amerykansktei 
strefy okupacyjnej, co stanowi pr*e- 
szlo 2 razy więcej niż w  roku i*k*e- 
głym.

W ASZYNGTON (PAP). —  Jak wyni 
ka z opublikowanego przez dowództwo 
armii amerykańskiej komunikatu, za­
mierza się spro .radzić do Stanów Zjed 
noezonych 475 uczonych niemieck.ch, 
którzy zoefcali wzięci do niewoli w cza

Mienueccy u cz e n i w Stanach Z j e d n o c z o n y c h

gradzie głosowało 99°/t ludności, w  
[ Kijowie 100*/« wyborców, w Nowo- 
i  Sybirsku 97*/» wyborców. Udział w y 
! borców był 100*/* w  okręgach, w  ktd 
rych kandydował generalissimus 
Stalin, Mołotow i inni kierownicy 
życia politycznego ZSRR.

MOSKWA (PAP) Wyniki wybo­
rów do rad miejscowych nie zosta- 1 
ły  jeszcze ogłoszone. Natomiast zo­
stały podane już cyfry świadczące 
o olbrzymim udziale ludności w 
tych wyborach. Tak więc w  mos­
kiewskim obwodzie wzięło udział 
niemal 100*.'o wyborców. W Lenin-

Wysoka frekwencja w wyborach
do rad miejscoiDjjch ZSRR

mienić człowieka na stanowisku ml 
nistra spraw zagranicznych. Jego 
zdaniem polityka zagraniczna Wiel­
kiej Brytanii musi się całkowici* 

: uniezależnić od Waszyngtonu.

LONDYN — Brytyjski przewodn: 
czący partH komunistycznej Pollit ] 
oświadczył, że partia jego prowadzi 
walkę o całkowitą zmianę składu 
rządu socjalistycznego. Zaznaczył 
on, że przede wszystkim należy za-

P o liił ż a d a  ustąp ien ia  Bevina

Legion turecki
do u alki tu Palestynie
N O W Y JO R K  (P A P ).  Korespon 

dent „New York  Times“  donosi ze 
Stambułu, że przywódca kouserwa 
tystów tureckich Atilhan, wypowie 
dział się za utworzeniem legionu 
tureckiego, który miałby walczyć 
razem z Arabami w Palestynie. 
Atilhan zapowiedział, że do legio­
nu zgłosi się tysiące ochotników.

Zdaniem korespondenta, wątpli­
we jest, aby rząd wyraził zgodę na 
utworzenie tego legionu, albowiem 
Turcja zapowiedziała swego cza­
su oficjalnie, że na wypadek kon­
fliktu w Palestynie zachowa neu­
tralność.

j premiera Schumana. Poza tym nu- 
j  liardy pójdą na wyekwipowanie ar- 
, mii. Minister finansów Rene Mayer 
[ nie ma dewiz na zakup zboża mię- 
j sa, ale, gdy chodzi o samoloty 1 
i czołgi, to gotów on znaleźć pienią- 
! dze".

Przedłużenie służby wojskowej
t»e F r a n c j i ?

» W a r t a «  i » Q l i w a «
tu remoncie -

Remont wydobytego • przed 
dwoma laty w  porcie gdyńskim j 
statku „W arta" jest już na ukoń 
czeniu. Obecnie dokonuje się 
przebudowy wnętrz. Całkowite 
zakończenie remontu statku prze 
widywane jest na wiosnę przysz. 
łego roku.

Równocześnie remontuje się w 
stoczni szczecińskiej, otrzymany ! 
z podziału floty niemieckiej, k a ­
dłub statku „O liwa". Po spusz 
czeniu na wodę tej potężnej jed­
nostki rozpocznie się budowę 
wnętrz i montaż maszyn, Utóre 
są już przygotowane.

panii, Portuga lii i  gdzie indziej.
Tworzymy blok pokoju, ‘ który 

winien zapewnić pokojowy rozwój 
naszych krajów a układ rumuńsko- 
jugosłowiański jeszcze bardziej 
zbliży do siebie oba państwa i 
przekreśli próby międzynarodowej’ 
reakcji podszczucia jednego naro­
du przeciwko drugiemu.

Naszym hasłem jest zwycięstwo [ 
demokracji nad reakcją w imię wol 
ności świata, przyjaźni < współpra 
cy pomiędzy narodami wschodniej ; 
Europy i tymi wszystkimi, które , 
pragną pokoju —  oświadczył w 
zakończeniu marszałek Tito.

naszym ebowiazkiem fest obrona po kom

P A R Y Ż  (P A P ) N a  posiedzeniu ko i 
misji wojskowej, minister sił zbrój- 
nych Teitgen oświadczył, że nosi się j 
z zamiarem przedłużenia czasu trwa j 
nia służby wojskowej do 18 miesię- i 
cy. Minister podkreślił również ko- i 
nieczność zakupienia materiału w o- I 
jennego za granicą, a w  szczegół- j  

ności samolotów.
„W  momencie kiedy minister fi- j 

nansów —  pisze „Franc Tireur‘1 do- j 
maga się ofiar od kraju, kiedy | 
wszystkie wysiłki powinny być skie j 
rowane na zmniejszenie wydatków, 
trwoni się miliardy, aby zatrzymać i 

1 w  armii młodych łudzi, których nie 
obecność w  fabrykach : warszta-1  
tach opożni tempa odbudowy kra- i 

i ju. Oto polityka oszczędnościowa

stwa spraw wewa. o wyjaśnienia, 
żądając natychmiastowego wyda­
nia odpowiednich zarządzeń w ła­
dzom w Marsylii, aby nie stawiały 
przeszkód w wyjeźdzte repatrian­
tów sowieckich.

S zy k a n y  w ła d z fra n cu sk ich
u>ol»ec radziecłticft

P A R Y Ż  (A P I . ) .  —  Wobec n>ekoń 
czących się szykan władz fran ­
cuskich wobec powracających do 
Z S R R  Ormian, obywateli sow*ee- 
klch, agencja TA 8$ stwierdza co 
następuje:

,.1.200 Ormian otrzymało 
wizy wyjazdowe z francuskiego mi 
ńisterstwa spraye zagr., i przy­
było do Marsylii, by załadować się 
na statek sowiecki „ Pob>eda któ­
ry miał ich przewieźć do ZSRR. 
Jednakże z rozporządzenia francu­
skiego ministra spraw wewnętrz­
nych tylko połowa tych osób o- 
trzymała pozwolenie wyjazdu, resz 
cie zaś cofnięto wizy wyjazdowe. 
To arbitralne posunięcie francus­
kiego ministerstwa spraw wewn., 
gwałcące w ordynarny sposób u- 
kład w sprawie repatriacji między 
rządami francuskim i sowieckim 
wywołało wielkie oburzenie wśród 
repatriantów. Rząd sowiecki zwró­
cił się do francuskiego minister-

D zie n n ik a rze
u premiera

W A R S Z A W A  (P A P ) Dnia 22 t o .  
premier Józef Cyrankiewicz przyjął 
delegację Związku Zawodowego 
Dziennikarzy Polskich w  osobach 
red. red. Lukreca Henryka, Pragi 
Rafała, Strzeleckiego Edwarda, Bo­
rowskiego Wiktora, Kowalczyka Jó­
zefa, Krzepkowskiego Mieczysława 
i Dzendzla Henryka.

Delegacja złożyła szereg aktual­
nych dezyderatów, które premier po 
traktował bardzo przychylnie, ży­
wo interesując się działalnością 
związku oraz niedawno powołane­
go do życia instytutu prasoznaw  
czego.
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I  K O LED ZE

I Ha l i ck iemu  Janowi
z powodu tragicznej 

i  śmierci żony. wyrazy szczere- 
I go współczucia przesyła 
I K 7082 ROŻEN

Przy wykcr,r.«Ju planu - ..r-izicj
odznaczyło się Zjednoczenie Energe­
tyczne Zagłębia Węglowego, które wy 
konało plan produkcyjny w wysokości 
1.875.340.000 KWH do dnia S grudnia

W ARSZAW A (PAP). — W dniu 18 
gr-udoia br. Centr. Zacz. Energetyczny 
wykonał roczny plan produkcji. Zakla 
dy wytwórcze, podlegle Centr. Zan. 
Energetyki wyprodukowały w ciągu 
zkleapetna roku 3.441 .000.000 KWH. Za 
łriady wytwórczo -  rozdzielcze i roz­
dzielcze dostarczyły w ciągu tego o- 
kjreau odbiorcom 3.018.000 000 KWH.

Gospodarstwa domowe skonsumowa 
!y w  roku bież. około 270 mil. KWH, 
przemysł okoio 2.2tK) mil. KWH.

Produkcja energii w 1947 roku wzro 
sła o 10 proc. w stoaunku do produk­
cji 1940 roku, oraz o 66 proc. w sto­
sunku do w roku 1938

Z u ż y w a m y  o 2 / 3  w ęcej energii e le k t r y c z n e j
niż przed

P r ł e m ó f ł i e n i c  m a r s z *  T H a t

klem Radzieckim na czele są bo- j 
jamnikami idei prawdziwego po- I 
koju.

W  tym też duchu zawarliśmy so 
jusz z Rumunią. Są tacy, którzy 
twierdzą, że tworzymy blok dla 
agresji na inne kraje.

Odpowiadamy na to: dopięliśmy 
naszego celu, nasze narody są wol 
ne, a lud wziął władzę do ręki i 
tworzy swoją szczęśliwą przy­
szłość. Osiągnęliśmy to, o co wal 
ożyliśmy i nie potrzeba nam od 
drugich niczego.

W  pewnych kołach zachodnio­
europejskich —  zaznaezył marsza­
łek T ito  —  mówi s'ę ostatnio, ja ­
kobym przygotowywał armię dla 

i zajęcia Triestu. W  kołach tych roz j 
puszcza się takie pogłoski, ażeby | 

j  zakryć sztucznie robionym szumem 
| własne zamiary, to jest stworzenie 
! 3 Triestu nowej wojennej bazy na 
1 wzór tych, jakie powstały w Hisz-

Demokraci angielscy
chcą ratować Augustina Zoroa

Prasa donosi rówat^i. przewodni 
czący Międzynarodowego Stowarzyszę 
nie Prawników Demokratycznych Re 
ne Cassin, wystosował do hiszpansk.e- 
ęrr> ministra sprawiedliwości depeszę 
następującej treści: „jM^wnicy '*'* kra 
jo w są głęboko wst*rąśnirc; wiadomo 
ścia 9 skakaniu na śmierć wybitnego 
d z ia ła cza  d e m o k ra ty c z n e *  \t A ugu stin a  j 
Zoroa i stwierdzają. w  je** on raeczen 
nikiem aa swe przekonania politycz­
ne**. 1

zamieszkał na Ziemiach Odzyska­
nych, posługując się dokumentami 
zamordowanego przez banderow­
ców leśniczego, Mieczysława Ja­
strzębskiego.

Kilkudziesięciu świadków, prze­
słuchanych w  toku rozprawy, po­
twierdziło masowe mordy, grabieże 
i pożary, których sprawcą był 
Iszcznk.

RZESZÓW  (P A P .). —  Sąd Okrę 
gowy w Rzeszowie skazał na karę 
śmierci przez powieszenie Michała 
Issezuka false Jastrzębskiego, któ­
ry podczas okupacji współpracując 
s władzami niemieckimi, jako czło­
nek sztabu banderowców pod 
pseul. „ Chmara•• dokonywał maso­
wych mordów na ludności polskiej 
w pow. horohowskim.

Po ustąpieniu okupanta Iszczuk

Z  tej »C h m u ry« nie będzie już deszczu
Członek sztabu banderowcom skazany na śmierć

Z w y c i ę s i t t o

d e m o k ra tó w  greckich
P A R Y Ż  (P A P .). —  Agencja

E A U  Press donosi z Salonik, że 
odbyły się tam wybory do Zimą z 
ku Zawodowego Pracowników 
Bankowych w Salonikach i Ma­
cedonii. Do wyborów złożono 
dwie listy —  rządową i partii 
demokratycznych. Pomimo nie­
słychanego nacisku, na listę de­
mokratyczną padło 80 proc. gło­
sów.
Prasa rządowa opublikowała ar­

tykuły, w których domaga się a- 
resztowania i deportacji przy­
wódców urzędników banków pół­
nocno - greckich, na skutek pro­
pagowania przez nich idei demo­
kratycznych.

Nja fa&L dnia
Wielkie zadania

Rady Naukowej
Zbierająca się rok rocznie R a­

da NaukowŁ dla zagadnień Ziem  
Odzyskanych jest tą organizacją, 
która gromadzi spostrzeżenia : 
zestawia bilans osiągnięć na tych 
terenach, wytycza plany na przy 
sztaść. Rada Naukowa debatuje 
nad sprawami, obchodzącymi naj 
bliżej każdego mieszkańca Ziem  
Odzyskanych: Świadczą o tym
same nazwy trzech komisji, obra 
dujących w  Krakowie: wiejskiej, 
miejskiej i socjologicznej.

Rada Naukowa stanęła wobec 
trudnych zadań. Po pierwszym  
okresie spontanicznego przejęcia 
ziem nad Odrą i  Nysą, trzeba by 
ło przystąpić do pracy planowej 
obliczonej nie tylko na dziś ale 
na jutro i pojutrze. Okazało się, 
że iogerencja nauki w  życie 
Ziem Odzyskanych jest rzeczą ko 
nieczną, jeżeli życie to miało się 
kształtować w  sposób zorganizo­
wany, planowy, zmierzający do 
stabilizacji stosunków.

W debatach Rady Naukowe; 
dla zagadnień Ziem Odzyska­
nych w Krakowie zwrócono głów  
ną uwagę na szkolenie nowych 
kadr w  różnych dziedzinach. O- 
kazalo się bowiem, że na Zie­
miach Odzyskanych należy przy 
stosować ludzi do zupełnie od­
miennych warunków, niż te, w  
jakich żyli dotychczas. Okazało 
się, że małorolny chłop, prze­
siedlony na wielohektarowe go 
sp larstwo o wysoko postawio­
nej kulturze rolnej, może przy­
stosować się do nowych warun­
ków pracy i bytu tylko drogą od 
pow:edniego przeszkolenia.

Utworzone przed rokiem spół­
dzielnie parcelacyjn® - osadnicze 
zdały swój egzamin życiowy 
Pierwszy etap w  ich rozwoju 
można uważać za zakończony 
Spółdzielnie te muszą przejść w  
drugim etapie na gospodarkę sa 
ntodziełną. Pogodzenie samodzie- 
nych gospodarstw z ideą spół­
dzielczą tego typu —  oto nowy 
sukces Rady Naukowej.

Odmienne warunki klimatycz­
ne, komunikacyjne, wymagają  
wydania dla nowoosiadlych tu 
osadników specjalnego kalenda­
rza rolniczego Ziem Odzyska­
nych, Czeka swego rozwiązania 
problem rejonizacji produkcji 
rolniczej.

Wszystkie te zadania stawiają 
Radę Naukową dla Ziem Odzy­
skanych wobec ogromu pracy. 
Rozwiązanie tych problemów  
przyśpieszy ostateczne scalenie 
Ziem Odzyskanych z resztą Pol­
ski i pozwoli na pełne wyzyska­
nie ich naturalnych bogactw.

(leg)

LONDYN (A*PT). — Presa • -T yjska | 
donosi, że szereg członków parlamen- j 
tu oraz czołowych demokratów brytjj j 
ski-ch wystosowało do ambasady bry- ■ 
tyjskśej w  Madrycie depeszę, protestu j 
jącą przeciwko wyrokowi smierc: na j 
hiszpańskiego komunistę Augustina ; 
Zoroa. Autorzy depeszy domagają s.ę 
natychmiastowego podjęcia przez am­
basadę kroków celem uratowania ży­
cia skazanego działacza.

Depeszę podpisli: znany ekonomista 
angielski prof. Cole, przewodniczą :/ 
Zw. Górników WUJ Law t er, sekre­
tarz Rady Z w. Zaw. Jaoobs. oraz czion 
kowie parlamentu: C.bcch, Sydm*jr
Silvecman, Prttł, Arthur, Lewis i Tom 
Driberg.

B U K AR E SZT (P A P .). — P re­
mier rumuński Groza wydał przy­
jęcie na cześć marszałka Tito, w 
czasie którego szef rządu jugosło­
wiańskiego wygłosił przemówienie.

Marszałek Tito 
oświadczył, że kon 
ferencje międzyna­
rodowe wykazały, 
iż wbrew życze­
niom narodów za­
pewnienia sobie po 
jowego rozwoju — 
działają pewue 
czynniki. wrogie 
pokojowi. W rogo­
wie ci zapominają 

jednakże, że wszelkim ich wpły­
wom przeciwstawi się zawsze je­
szcze większa siła obrońców po­
koju. „Naszym obowiązkiem — po­
wiedział mówca —jest obrona po­
koju i jesteśmy z tego durniu, ze 
narody wschodnie Europy ze Zw ląz
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później, kiedy Cheniel za bok3 ka­
zał już sobie płacić dolary, w Dub­
linie Józef Pisarski zdobył tytuł 
wicemistrza Europy, a dziś błysz­
czy jeszcze w reprezentacji w tej 
wadze dogasająca gwiazda Anto­
niego Kolczyńskiego.

Podczas gdy w Mediolanie Chm*e 
lewski zdobył złoty pas mistrza 
Europy, prędzej jeszcze or­
kiestra włoska grała hymn Polski 
po finałowym zwycięstwie Alek­
sandra Polusa. Przed mniej wię­
cej rokiem ten sam Polus na 
oczach wrocławskiej publiczności 
znalazł się na deskach po ciosie 
Walugi. Ten chłopak dzięki am­
bitnej pracy doczekał się tego. że 
kapitan sportowy tvstatcH go' jako 
rezerwowego na niedzielny mecz 
przeciw Węgrom. Prasa śląska 
doniosła, że reprezentant w tej 
kategorii Ernest Radem a cli er star 
tować nie może. Miejsce jego zgod 
nie z- wyliczeniami kapitana P7R  
zająć winien Waluga. Byłby to 
pierwszy wielki sukces boksu dol­
nośląskiego.

JE R Z Y  J A N IC K I.

rzecz, że łodzianom wyjątkowo 
sprzyjało szczęście, gdyż Kula do 
wagi średniej miał niedowagę, w 
przeciwnym wypadku wynik 
brzmiałby wprost odwrotnie.

A le i na tym nie koniec. Łodzia­
nin odniósł sukces w  niedzielę aż 
za oceanem. Oto jak doniosły a- 
geneje, Henryk Chmielewski —  
amatorski eks-m'strz Europy, po­
konał w Rumford Amerykanina 
Charfie Early po dziesięc'orundo- 
wej walce, na punkty. Henryk Che- 
mei. jak nazywają Chmielewskiego 
w Ameryce, nie zrezygnował je- 

’ szcze jak widać, z kariery pięś­
ciarskiej. Jest to już oczywiście 
łabędzia pieśń wielkiego boksera, 
należy jednak pamiętać, że w  1938 
i 1939 roku Chmielewskiego klasy 
filcowali najwybitniejsi znawcy 
pięściarstwa na czwartej i na 
piątej pozycji w liście najlepszych 
zawodowych bokserów świata wa­
gi średniej.

NASZA  U LU B IO N A  ,.W AG A“ .

Ta właśnie kategoria zapisała 
się może najlepiej w polskim bok­
sie. Po Antczaku tytuł mistrza a- 
matorskiego Europy zdobył w Me- 

‘ diolame Chmielewski, w dwa la t* 1

sportową kultywuje się szczegól­
nie w Związku Radzieckim, gdzie 
sportowcy właściwie przez cały 
rok mają sezon. Nie jest tajemni­
cą. że rewelacyjni piłkarze mo­
skiewskiego Dynamo podczas swe­
go pobytu w Anglii bili na trenin­
gach na łeb na szyję hokeistów 
brytyjskich. Znany był rysunek 
karykaturzysty angielskiego, wy­
obrażający lewego łącznika Bo­
browa skaczącego przez płotek w 
jednym bucie footbalowym. drugim 
z przypiętą łyżwą i trzymające­
go w lewej ręce oszczep, podczas 
2 prawa jest uzbrojona rękawi­
cą bokserską.

BRAW O  Ł ó D Ż !
Wracając do rzeczy, Łódź oglą­

dała leżącego Szymurę. W  ogóle w 
niedzielę Łódź przeżyła swój w iel­
ki dzień. Nie tylko, że je j koszy­
karze dwukrotnie pobili W artę, 
nie dość. że radosny telefon z Ra­
domia doniósł o zwycięstwie m i­
strza Polski f.KS-n nad Radom'#- 
kiem. do tego Tęcza, rr,-pozorna 
ósemka dawnego Geyera. wyelimi­
nowało z dalszych rozgrywek ślą­
skich bombardierów z Batorego, 
którzy po cichu liczyli na tytuł te­
gorocznego mistrza Polski.. Inna

| bił jeszcze rekordu wszecheironno- 
i ści. Nie trzeba ostatecznie daleko 
S szukać. Taki we Wrocławiu Fige.
Jest dobrym piłkarzem, niezłym 

| tenisistą i najlepszym hokeistą.
7. młodszej generacji naszych spor- 

| łowców jest w Craeovii niejaki
| Kiihn. Chłopak ma kolosalny
i  nerw bokserski (jak na Kraków,
| który nigdy nie miał przeciętnie 
| dobrego boksera, to aż bardzo du­
ży), jest brany pod uwagę przy 
ustalaniu reprezentacji Piński 
szczypiorninka i miał w lecie wy 

! jechać do Szwecji (niestety mecz 
i ten nie doszedł do skutku), gra na 
} obronie w piłkarskiej I  b Cracoyn. 
j  a w zimie gra w rezerwie hokeja, 
i To wszystko uprawia zawodniczo.
I nie mówiąc już o innych sportach.
I k‘óre kultywuje wyłącznie dla
zdrowia. Oto jak wyobrażamy so- ; 
Swe ideał wszechstronnego sportow f 
ca — taki, jakich po. Nowym Ko- ; 
ku !»ęj*ii» u nas coraz więcej. Dla - j 

|czego po Nowym Roku? To ta-: 
, jemu i ca. Zobaczycie.

Tego rodzaju wszechstronność |

Proszę się uspokoić. Nie na deskach 
ringu. W  Polsce nie wyrósł je- j 

szcze taki śmiałek, któryby mógł 
popularnego Franusia posłać na 
deski. Ale fak- jest faktem. W 
niedzielę w Łodzi Szymura zna­
lazł się dwukrotnie na deskach.

KOF-ZYKÓW KA— TG N IE  BOKS
Wiadomo, w koszykówce o to nie 

trudno, a właśnie Szymura bronił 
barw swego klubu w meczu ligi 
koszykowej przeciw YM C A  Łódź. 
Warta ponoć wcale nieźle sobie po 
.czynała i gra była zupełnie rów- j 

ńorzędnn do chwili, kiedy... na bo­
isko wszedł Szymura. Bokser tak : 
wszystko doknmentn-e psuł, że był 

/główną przyczyną porażki W ar y. 
Ale to zawsze się tak kończy, gdy 
ktoś chce dwie sroki naraz złapać i 

t za ogon. Chociaż były czasy, że i 
Szymurze się to udawało. Jeszcze :
przed dwoma laty reprezentował j  

Polskę na wis trzos i.wach koszyków j 
ki w Genewie.

U N IW E R S A LN I SPO RTO W CY J 
Zresztą Szymura wcale nie po- [

Komentarz spcrłocuu

Szymura na deskach...

Tańsze, droższe
a w szystkie  sm a czn e  
i w ykw intne sq potra­
wy zro b io n e  w edług 

p rzep isów

„  M ody k nut

i Życia  
Prak tycznego7'

opiniował recenzent „Transvał Lea­
der'.

Paderewski przeczytał recenzje 1 
powiedział zdumionemu impresario, 
że już nigdy nie będzie koncerto­
wał w Johannesburgu.

W PRETORII I TRANS VALU
W Pretorii publiczność przyjęła 

mistrza entuzjastycznie, choć miej 
scowr -gazeta oburzała się na ta. że 
jakiś Polak przyjeżdża tutaj na za­
robki.

Wśród naszych górników jest dość 
bezrobotnych grajków, którzyby 
występowali za dużo mniejszą ce­
nę.

V" Duranie wyznaczono koncert 
w  Wielkim Tygodniu i to stało się 
przyczyną nowej niespodzianki

Kiedy Paderewski zaczął grać —- 
rozległy się tuż pod oknem religij­
ne pienia miejscowego chóru.

Paderewski próbował grać dalej, 
ale nie wytrzymał nerwowo: — Co 
to jest? — pytał nieomal że wście­
kły swego impresario.

— Czemu Pan się denerwuje — 
to jest protest religijny organizacji 
kościelnych przeciwko pogwałceniu 
Wielkiego Tygodnia. — Niech so­
bie śpiewają, a Pan, niestety, musi 
grać. Mam w kieszeni pański kon­
trakt.

Paderewski grał, a pod oknami 
przez całą godzinę grzmiały psal­
my na chwałę Stwórcy.

Po tym koncercie Paderewski wy 
kupił bilet na „Armaaale Carte" 1 
uciekł do Europy.

O opinii, jaką wystawiał potem 
Afryce Południowej, pisze dziś je- 
hannesburski „Rand Daily Mail" z 
niekłamanym wstydem.

Iędrzej eckiemu takiego poświadczenia, 
proszony jest o skomunikowanie się 
bezpośrednio z nim, bądź o zgłoszenie 
swego nazwiska i adresu do Redakcji 
„Słowa Polskiego", Prosimy nie zba­
gatelizować tego apelu, gdyż od uzy­
skania świadectwa zależy byt całej ro 
dżiny.

Michałowi Ład .  Ładra z Kowar. —
Niestety, lisrtu Pana nie możemy dru­
kować. Jest to sprawa wyłącznie mię­
dzy Panem, a „Dziennikiem Polskim".

niewoli, co uniewożliwia mu uzyska 
nie pracy w jego zawodzie. Za naszym 
przeto pośrednictwem prosi ewentual­
nych kolegów z tej szkoły o skomuni­
kowanie się z nim i stwierdzenie praw  
dziwości jego twierdzeń. Ma co prawda 
na Dojnym Śląsku ojca i rodzeństwa, 
ale świadectwo członków rodziny nie 
jest ważne i miarodajne dla uzyskania 
pracy.

Na razie przyjęto go warunkowa, zo 
bowlązując do dostarczania świadectw.

Kto by mógł udzielić Leonardowi

K ło  m ©ze p o św ia d czy ć?
£OZI%AWiftMV 2  C Z Y T E L N IK A M I

Zwrócił się do nas Leonard Jędrze- 
jecki, zamieszkały obecnie w Zebrzy­
dowic na Dolnym Śląsku dom Nr. 165, 
paw. Bolesławiec, który po 7 latach 
tułaczki i  niewoli (wzięty w paździor 
miku 1939 r.) powrócił i osiedlił się z 
żoną i  dziećmi na Śląsku.

Przed wojną ukończył -3 letni kurs 
Państwowej Szkoły Rzemieślniczej w 
Kamionce Strumiłłowej i uzyskał dy­
plom czeladnika tapiccrsko -  rymar­
sko -  lakierniczego.

Wszystkie dokumenty zabrano mu w

Wkiuśźa
-

W  jakim ce lu  lo  się r ob i
Najdalej na północ wysunięty j  

obszar U. S. A. zwany Alaską był 
dotąd, jak powszechnie wiadomo, i 
na wpół, a raczej trzech czwartych 
pustynią.

Dziś w Alasce wre życie.
W  1945 r. na zarządzenie władz 

wojskowych rozpoczęto tam poszu- 1 
kiwania nafty. Naftę znaleziono i j  

ohec-nie ją  już się wydobywa.
Dlaczego tym się trudnią ainery j 

kańskie władze wojskowe? Bo z 
nafty produkuje się benzvitę. A  i 
benzyna potrzebna jest dla czoł- ! 
gów i samolotów.

B ładze wojskowe zażądały od i 
rządu zwiększenia ludności na A- 
lasce i opracowały plan. przesied 
lania tam Amerykanów 7. central­
nych stanów. Do 1 października 
b.r. na Alaskę przesiedlono 123 
tys. Amerykanów. Dla uczestni­
ków ostatniej wojny urządzane są 
osiedla wojskowe.

W  ciągu ostatnich trzech lat na 
Alasce kosztem 390 mil. doi. wybti 
iłowano 410 aerodronaów oraz k il­
kanaście awiohaz dla obsługiwa­
nia najcięższych, używanych do 
dalekich lotów bombowców.

W  jakim celu wszystko . to się 
robi?

Odpowiedź łatwa, jeżeli przyjmie 
się pod uwagę, że Alaskę dzieli od 
terytorium Rosji cieśnina Beringa, 
której szerokość wvnosi nie całe 
100 kim. .JASZ. j

trzyk ..Empire Pałace" reklamował 
znakomitych linoskoczków i żongle­
rów, cyrk Pegala dawał sensacyjne 

j przedstawienie ze skaczącymi przez 
I koła tygrysami, a w „Grand Tea- 
tre" tańczyli Bames i West.

Taką konkurencję trudno było 
wytrzymać!

„R.D.M.* robiło co mogło. Arty­
kuły o Paderewskim drukowano w 
takiej wielkości, jak opisy wyprawy 
Amundsena do Bieguna Południo- 

: wego i mowy pierwszego lorda ad­
miralicji — Winstona Churchilla.

— „Jest to pianista, który nie daje 
mniej niż 1 funt napiwku". Za 10 
koncertów zapłacono mu w Amery­
ce 40 tysięcy funtów i temu podob­
ne rewelacje, nie odniosły dużego 
skutku.

X.

Ukazał się natomiast list od czy­
telników:

— To jest rozbój! U nas wystę­
pował niedawno człowiek, grający 
jednocześnie na dwóeb klarnetach, 
skrzypcach, bębnie i harmonii, a bi­
let wstępu kosztował zaledwie szy­
linga. Jakim prawem v- obcokrajo­
wiec, za grę tylko na pianinie żąda, 
gwinei? —

BEZDUSZNY I HAŁAŚLIW Y
20 marca Paderewski wystąpił w 

klubie „Wanderers" i z  miejsca pod 
bił publiczność. Przeszkadzał mu je 
dynie ptaszek, fruwający cały czas 
Po oświetlonej i gwarnej sali spor­
towej, gdzie odbył się koncert.

— Jest to wielki geniusz — pisał 
„Rand Daily Mail".

— Bezduszny, hałaśliwy i nadu­
żywający niepotrzebnie akordów —

Koncerty Pader
w Hfrrce Południowej

Czen-Bo-Da^ kiedy pisze w  zakoń­
czeniu swej książki te słowa:

„Władza czterech rodzin tak w 
sensie politycznym jak ekonomicz­
nym zgniła do samego korzenia. Lu 
dzie ci są całkowicie odizolowani od 
narodu i nie potrafią długo opierać 
się gigantycznemu naporowi sił lu 
dowyeh. Nic im nie pomoże protek­
cja zagraniczna. „Zwyclęst-wo ludu 
chińskiego jest niewątpliwe i nie­
uchronne. T.P.

Legenda o dobrym carze
i  z ł y c h  m i m i s t r & c H

| sza, decydująca pozycja każdej dyk J 
j  tatury.

Wszystko wskazuje na to, że w  ' 
Chinach ta pozycja jest już straco­
na. Zarówno przebieg wojny domo- J 
wej jak ciągłe zamieszki i bunty w  j 
Chinach Kuomintangu — dowodzą 
niedwuznacznie, jakie jest ustosun­
kowanie się szerokich masJ narodu 
chińskiego do Czang-Kai-Szeka, jego 
kliki i jego rządów. Toteż należy 
przypuszczać, że słuszność ma prof.

j zdemaskowaniu chińskiej plutakra-1 
j cji Kuomintangu. Obserwujemy tu 
znane skądinąd zjawisko opanowa­
nia całego życia gospodarczego, a eo 

i za tym idzie, politycznego przez gru 
pę wielkokapitalistycznych rodzin.

! TVłko we Francji słyszeliśmy o dwu i 
- stu rodzinach, w Ameryce — o sześć j 
i dziesięciu, w  Chinach ta ilość spa- \ 
| g‘ ' do czterech. Ale skutek jest ten ! 
; sam...

Wszystkie klęski i nieszczęścia, 
jakie spadły na naród chiński w o- 
statnich dwu dziesięcioleciach były 
dla tych czterech rodzin jedynie 
okazją do lukratywnych machinacji 
finansowych. Kumulując i łącząc ro 
zmaite dostojeństwa, spekulując na j 
rewolucji, wojnie zewnętrznej i do­
mowej, ludzie ci „uciułali" sobie nie j 

j wiarygodny mająteczek obliczany na 
i 29 miliardów dolarów (amerykań­
skich, rzecz prosta, a nie chińskich, 
które nie mają prawie żadnej war- ! 
tości), nie licząc paru miliardów, 
które odłożyli „na czarną godzinę" 
w bankach amerykańskich, angiel­
skich i szwajcarskich. Dziś sytuacja 
jest tego rodzaju, że trudno nawet 
mówie^ o nadużyciach: ci iudzie po 
prostu nie wiedzą, gdzie kończy się 
ich własna kasa, a gdzie zaczyna 
się państwowa. A  lud żyje w  nędzy 
takiej, że zjawisko śmierci głodowej 
jest w  Chinach na porządku dzien­
nym.

Któż należy do tych czterech wy- i 
branych rodzin? Nie będziemy utru ; 
dzać czytelnika cytowaniem trud- j  

nych nazwisk chińskich. Dość nam j 
wskazać, że nê  czele sto: rodzina
Czang-Kai-Szeka, zaś trzy inne — j 
to jego szwagrowie i powinowaci-, j 

„Rzecz jasna" pisze znawca .sto­
sunków chińskich, amerykański j 

publicysta Nataniel Peffer — 
Czang-Kai-Szek doskonale wie, że j 
klika braci Czeń rujnuje kraj, i to 
jasne, że mógłby ich zlikwidować 
w  ciągu 24-eh godzin, gdyby... i 
chciał. Ale *o byłoby podcięciem ! 
gałęzi, na której sam siedzi.

STRACONE ZACHODY
Legenda o „dobrym carze i złych 

ministrach" zmierza zawsze do jed­
nego celu: do uratowania reżimu. 
Dopóki obałamucony lud uwielbia. 
swego „bohatera”, najgorszy skan­
dal da się załatwić — tak dobrze 
nam znaną metodą „zmiany warty". 
Osoba „wodza" — to najistotniej-

Po w ta r za się to wszędzie, gdzie 
drobna kitka spekulantów poli­
tycznych dochodzi do władzy. K la ­
sycznym krajem tej propagandy 
Ig ła  carska Rosja. ,,Prawda —  gło 
siła ta propaganda —  źle się dzie­
je w kraju, ale „biały ca r ‘ temu 
nie winien. On dobry i szlachet­
ny. kocha swój naród. Tylko ci • 
m inistrow ie/ Oni oszukują cara, 
ukrywają przed nim swe naduży-, 
cia‘‘. To samo było ice Francji za 
rządów Napoleona I I I ,  to samo u 
nas w okresie rządów piłsudczyz- 
ny, —  to samo obserwujemy obec­
nie w Chinach. Olbrzymie wyle- 
wy rzek chińskich są drobiazgiem 
w porównaniu z tą powodzią pro­
pagandy, która zalewa cały kraj, 
wbijając obywatelowi do głowy jed 
uą i tę samą maksymę: ..Nic ma 
Chin bez Kownintangu, a proro- \ 
kiem jego jest Czang - K a i - Szck‘\ 
Straszliwa nędza mas, potworna 
korupcja, nadużycia i bezprawie 
— tym faktom nie może nikt za- I 
przeczyć, nawet najzaiartsi zwo- j 
lennicy reżimu. A le  —  dodają — 
marszałek nie ponosi za to winy, 
on sam jest „ofiarą otoczenia"...

„CZTERY RODZINY CHIN"
Jak to jest naprawdę, podjął s ię ; 

ujawnić profesor Czen-Bo-Da w  nie : 
dawno opublikowanej książce jp.t. 
„Cztery rodziny Chin", poświęconej

17 lutego 1912 Ignacy Paderew­
ski przypłynął do Cape Town. Był 
więc bankiet i wielka mowa sir Fre 
dericka Smitha, czcigodnego pre­
zydenta miasta, a potem pierwszy 
koncert mistrza w Afryce Południo­
wej.

—  „Słyszałem Paderewskiego, 
stop, jest on naprawdę geniuszem, 
stop, przygotować Johannesburg,

stop" — depeszował korespondent 
„Rand Daily Mail".

MISTRZ I... KONKURENCI

Stanowczo Paderewski w swoim 
tournee po Afryce Południowej 
miał pecha. Akurat w Johannesburgu 
odbywały się wielkie igrzyska spor­
towe na stadionie „Wanderers", tea



żyna harcerek, która prosiła o adres 
dziew czynk i i chce się n:ą zaopieko­
wać na stałe.
N ie  dziw m y się, że w  oczach pan: S., 

b iednej w dow y, która w  bezradne: 
rozpaczy zw róciła  się do ..Słowa 
Po lsk iego " z  prośbą, żeby choć dla H  j  
link i uprosić buciczkl —  bo ona 
nie może się zdobyć na ich kupno 
zalśn iły  łzy, łzy bezgraniczn i 
wdzięczności za dary, k tórych  h o j­
ność przeszła je j najśm ielsze m a­
rzenia.

K ażdy  przecież rozum ie, że to nie 
szabrownicy, których  fa la  dawno 
już odpłynęła z Z .em  Zachodn.ch, 
odw iedzili naszą redakcję, dzieląc 
się z b iednym  dzieckiem , n:e nad­
m iarem , lecz cząstką swego skrom­
nego majątku. W tych warunkach 
ofiarność ich nabiera jeszcze więk­
szej wagi.

R edakcja „S łow a  Po lsk iego " dum­
na jest. że ma takich C zyteln ików .

G w i a z d k a  dla IGO sierot
(K-i) Pięknego czynu dokcnat Cech 

Krawców i Rzemiosł Włókienniczych. 
Oto zarząd Cechu, ze starszym Cechu, 
C. Wisznickim na czele urządził w ub. 
niedzielę w gmachu własnym przy ul. 
Władysława Łokietka, gwiazdkę dla 
100 sierot.

Dzieciom rozdano paczki zawierają­
ce: sukieneczkę, bluzkę, sweterek, bi* 
liznę, pończochy (dla dziewcząt), lub 
ubranko, sweterek, koszulę i skarpet­
ki (dla chłopców). Nadto wręczono .m 
torebki z piernikami, cukierkami i o- 
wocami.

ciczków  dziew czynki, sierotce po o j-  j 
cu zam ordow anym  przez okupanta, j 
o trzym aliśm y odzież i o fia ry  p ie- j 
niężne rów n ież spoza naszego , m ia -i 
sta.

Rezu ltaty  naszego apelu do C zy­
te ln ików  przeszły nasze oczek iw a­
nia i m usim y się z W am i C zyteln i­
cy podzielić tą  radosną wieścią, że 
mała Halinka wyszła w  wigilię 
Gwiazdki z redakcji „Słowa Pol­
skiego" ubrana dosłownie od stóp 
do głów. Zawdzięcza to W am  —  
zacni nasi p rzy jac ie le !

Porządne pończoszki i całe bu- 
ciczki z  cholewkami. Pa rę  koszulek, 
ciepłe skarpetki wełniane i ręka­
w iczk i, ciepły śliczny b ia ły  sw ete­
rek, wełniana sukienka, błękitna 
bluzeczka, porządny czarny fa rtu ­
szek szkolny, śliczna czapeczka pą­
sowa jak  dla krasnoludka. W  dodat 
ku torebka cuk ierków  i  urocza 
szopka, okraszona jeszcze słodyczą- ’ 
mi i zabawką. Ofiarodawcy mogą 
być dumni. Na buzi biednego dziew  
czątka zakw itł, dzięki nim najpro- 
mienniejszy z uśmiechów dziecię­
cych.

A  to jeszcze nie wszystko. 12-letn: 
braciszek otrzym ał też buciki, ciepłe 
skarpetki, w ełn iany sw eter i  trochę 
b ielizny, starsza siostrzyczka sukien 
kę, buciki i  koszulkę. N aw et dla 
m atki znalazł się ciepły kaftan ik  i 
buciki, a dla całej rodziny przeszło 
6.000 zł., co jest już poważną pom o­
cą dla m atki 3 dzieci, zarabiającej 
ty lko 3.000 zł. m iesięcznie.

Zgłosiła się rów n ież do nas dru-

■ ni wejdzie, zobaczy co e«ę dzieje! Zło­
dzieje byli!“

Wizje lokalne dokonane przez są­
siadkę. potwierdziła rzeczywiście byt­
ność złodziei. Wobec tego panna Ste­
fa zawiadomiła o wypadku koleżankę.

; która stwierdziła brak paru sztuk swej 
•garderoby. Z kolei -więc dała znać do 
■Milicji.

W tym stenie rzeczy panna Stefcda 
znalazła się przed Sądem pod zarzutem 
•przywłaszczenie sukienek koleżanki. 
■Koleżanka jednak stwierdziła wyraź­
nie, że nie wie, kto kradzieży doko­
nał. A zeznania świadków nie potwier 
dzały w niczym oskarżenie. Z braku 
■więc jakichkolwiek dowodów winy, 
•Sąd uniewinnił pannę Stefcię ód za­
rzutu przywłaszczenia rzeczy.

W międzyczasie panna Stefcia była 
■naturalnie w Jeleniej Górze. Bo, gdy 
■ona tęskniła we Wrocławiu — on 
wprost usychał z żalu 1 zazdrości, wi­
dząc ją oczyma wyobraźni w otocze­
niu adorujących mężczyzn.

W tych warunkach, gdy narzeczo­
na powiedziała do narzeczonego: „Ję­
druś — bez ciebie żyć nie potrafię..."

Data ślubu została ustalona defini­
tywnie na termin możliwie najbliż­
szy. J- K.

Któregoś wieczoru uświadomiła so­
bie wyraźnie, że już wszystko jedno, 
ale tak dłużej być''nie może... Ze nie 
obchodzą ją nic, ale to zupełnie mc 
wszyscy mężczyźni na całym świecie... - 
prócz jednego. Ze niech s:ę dzieje co 
chce, ale musi jechać do Jeleniej Gó­
ry. Jeśli nie zobaczy Andrzeja fna- 

; rzeczonego), ale to już teraz zaraz, na- 
| ‘tychmiiast, a najdalej jutro — to zwe- 
. pluje odrazu.

Tak monologując w myśli, w gorą­
cej wodzie kąpana osóbka, — zaczęła 
•prędko pakować swoje walizki.

Rano wychodząc z mieszkanie ra­
zem z koleżanką, powiedziała do niej: 
„Muszę dziś jechać po pracy do Jele­
niej Góry, bo zwariuję.."—  „To lepiej 
łjedź, a nie wariuj. I w takim razie 
m * z  klucz, bo pewnie wrócisz wcze­
śniej". — powiedziała koleżanka Ste­
fy.

Koło południe panna Stefcia wróci­
ła do mieszkania chcąc zabrać waliz­
kę.

Jakież było jej zdziwienie, gdy za­
stała drzwi otwarte. Ale wprost onie 
miała, wchodząc do pokoju: szafa pu­
ste. rzeczy porozrzucane, a jej waliz- 

!fei napełnione ubraniem koleżanki...
1 ‘Pobiegła zaraz do sąsiadki: „Niech paEŁOWO POLSKIE Nr 351 Sir. 4

Panna Stefcia posprzeczała się z na­
rzeczonym.

Ostatecznie narzeczeństwo — to jesz 
eze nie małżeństwo. Więc panna Stefa 
nie zapakowała walizki i wyjechała z 
Jeleniej Góry do Wrocławia.

Narzeczony, narzeczony? ...no to co, 
że narzeczony? To już nie wolno ś:ę 
do nikogo uśmiechnąć, na nikogo spój 
trzeć, z nikim innym potańczyć, albo 
porozmawiać? — irytowała się w  myśli 
panienka. Nie chcę narzeczonego, me 
chcę męża — co mi potem słuchać cią 
pie żalów i pretensji? Nie chcę i już!

Panna Stefcia zamieszkała we Wroc 
tewłu u koleżanki. Zaczęła nawet ora 
eować w Zakładach Graficznych. Mia 
ła teraz już swobodę, mogła uśmiechać 
się dowoli do innych mężczyzn i mo­
gła chodzić do kina i na zabawy...

Cóż z tego, kiedy właśnie nie miała 
■ochoty. Mijały- dnie i tygodnie. Pan­
na Stefcia, tak zawsze roześmiana i 
żywa jak iskra, wyraźnie , osowiała". 
„Co z Tobą, Stefą?" — pytały koleżan 
ki, które znały ją z dawna... Stefa 
•wzruszała ramionami i myślała o... na 
ffzeczomym.

ŹE s a l i  s a i i o n e f

Sprzeczka narzeczeóska i co z tego wynikło

Małe „zm arzn ięte  nóżk i" 9-letniej 
Halinki stały się kluczem  do serc 
Dolnoślązaków. Podkreślam y św ia­
dom ie „B  ol n ośł ą za k ó w “  nie tylko 
„w roc ław ian ", gdyż w śród licznych 
darów  dla m ałej, m arznącej bez bu

Już nie zmarzną nóżki Halinki
dzięki ofiarności naszych Czytelników

W y p a d k i
Napad nożow y

(K-i) Na Sępolnie przy- ul. OLszew- 
sk.ego nieznany sprawca ugodził no­
żem w głowę ł:'-letniego Józefa Sosiń 
skiego. Rannego przewiozło Pogotowie 
Ratunkowe do szpitale PCK. /

O strzeżen ie na czasie
(K -i) Wobec nadchodzących świąt wła 

! ściciele sklepów i magazynów, jak 
‘ równ.eż i mieszkań, powinni zdwoić 
czujność, gdyż w tym okresie zdarza 

jsię zazwyczaj najwięcej kradzieży.

skup i sprzedaż bydła i  nierogacizny, 
j Oprócz kwitów znaleziono Większą 
ilość lamp radiowych zakupionych w 
Bytomiu.

Przy ul. Wieniawskiego 19 gdzie 
mieszkał Kozydor R. odbywał się jak 
wykazało śledztwo nielegalny ubój. 
W stajni znaleziono resztki sierści i 
krwi co wskazuje na to, że tam odby 
wał się ubój. Po dokładnym przeszuka 
niu ogrodu znaleziono zakopane wnętrz 

i ności bydlęce, rogi 'i resztki skór kr<» 
j wich.
Oszustów spotka zasłużona kara.

KOMUNIKATY
i PROGRAMY

Teatry
PAŃSTW O W Y TEATR DOLNO ŚLĄ

SKI —  dziś nieczynny.
PAŃSTW O W Y TEATR DOLNOŚLĄ  

SKI w  sali Teatru Popularnego —  n i*
czynny.

TEATR „CHOCHLIK" (sala Teatru  
Lalki i Aktora), ul. Rzeźnicza 12. Dz.* 
o godz. 19-tej „Na Odrze Panie Bo­
brze".

Kina
„Ś L Ą S K " —  ul. gen. Świerczewskiego  

87 (czeski) „Ludzie bez skrzydeł". 
„ W A R S Z A W A "  —  ul. Fredry 16 (ang.)

„Spotkanie".
„O D R A " — ul. Kołłątaja 32 (amer.)

„Moja siostra Eileem".
„P O L O N IA "  — ul Żeromskiego 53 

(amer.) „Wilki morskie".
„T Ę C ZA " — ul Kościuszki 177 (amer) 

„Niewidzialny detektyw".

FOTOPLASTIKON — ul. Św ier­
czewskiego 21 wyświetla codzienni* 
„Indochiny".

Nocne dyżury aptek
„Pod Opatrznością" — Stalina 51 
„Pod Lw em " — plac Słoneczny 2. 
„Pod Aniołem " — Szczytnicka 28. 
„Now a Apteka" — Piastowske 36.

OFtABY
S Z A Ł  A  W  KO W IE  H E LE N A  I A N T O  

N I zamiast życzeń świątecznych skła­
daj a na R TPD  zł 500.

K O W A L C Z Y K  S T E F A N IA  na R TPD  
zł 2.000

T A D E U S Z  S T O L A R Z  — buciki dU  
wysokiego mężczyzny.

M GW IZD ZÓ W NA  a - buciki dla 
dziewczynki i wełniana czapeczka.

B E Z IM IE N N IE  —  buciki dla dziew­
czynki starszej.

s  smieiney ls i e z i n i  p iiiin c ziyc ii
o i e r u / s z f f  c l i o i i i l f e i  d I S u  d h Ł Ś & c i

Cieszą się dzieci i cieszą się wszy 
scy członkowie Zarządu Koła h. 
W ięźniów Politycznych ich szczerą, 
dziecinną radością.

O płatek
ui Zunązku Uczestnikom 

W alk i  Zbrojnej
21. hm. odbył się uroczysty opła­

tek Miejskiego Oddziału Związku 
Ucz. W alki Zbrojnej o Kiep. 
i Dem. Na uroczystość tę przybyli: 
przedstawiciele w osobach; gen. 
Daniluka i pułk. Lipińskiego. P re­
zydent Miasta ob. Kupc-zyński o- 
raz przedstawiciele bratnich orga­
nizacji i partii politycznych. Ze­
branych powitał prezes oddziału 
ob. Fundowic-z po czym zabrał 
głos w imieniu Wojska Polskiego 
pułk. Lipiński. Jako gospodarz 
miasta, przemówił obywatel prezy­
dent Kupc-zyński życząc partyzan­
tom owocnej pracy. (Bo).

niszczący żywioł. Pożar zlokabzo- 
' wano o godzinie 15.

Pomimo ofiarnej pracy straża­
ków pastwą pożaru padła część 

I dachu i strychu.
Dom stołówek Zarządu Miejskie- 

! so jest specjalnie pechowym do- 
j mem. poniedziałkowy pożar jest 
i  już piątym pożarem w tym gma­
chu. (Jur).

Naukowy Instytut Rzemieślniczy 
we własnym gmachu

(K-i) Naukowy Instytut Rzesnćeślns.- 
czy przeniósł sćę już z Izby RzemieśŁn: 

iczej do własnego 2-piętrowego gma­
chu przy ul. Sudeckiej Nr. 75/77 (cbck 
gmachu Okręgowej Dyrekcji Poczt i 

] Telegrafów).

W  poniedziałek w godzinach 
przedpołudniowych w gmachu sto- j 
łówek Zarządu Miejskiego (róg ul. 
Świdnickiej i Podwala Świdnickie- 
go) powstał groźny pożar. Według 
przypuszczeń strażaków przyczyną 
pożaru była rozpalona do czerwo- j 
ności rura od piecyka żelaznego j 
pozostawionego bez dozoru przez 
pracujących ua strychu murarzy.

Oddział Główny Zawodowej Stra 
ży Pożarnej z ul. Ołbińskiej przy­
jechał w cztery minuty po zamel­
dowaniu t. j. o godz. 13,40. B  ak­
cji przeciwpożarowej wzięło udział 
20 strażaków przywożąc ze sobą 
auto-drąbine, auto-pogotowie, auto­
cysternę oraz motopompę. Osiem 
strumieni wody skierowano na

g r o z s i y  p o ż a r
u j  ś r ó t S m i e ś c i e s

\ chód —  marki S>mca. yabhiei tnę- \ 
j ski. maszynę do pisania, aparat ■
■ radiowy itd.

Ogólna wartość fantów wynosi 
3 mil. zł.

Ciągnienie odbędzie się w okre­
sie noworocznym. Zostało więc już 
tylko kilkanaście dni do nabycia 
szczęśliwego losu w jednej z pla- 

; cówek terenowych Polskiego Zw.
I Zach. lub zamówienia go w Okrę- 
i au P. Z. Z. B rrocław. ul. Piotra 
j Skargi 21.

Sumę 100 zł. za los plus 25 zł. 
na koszta przesyłki pocztowej bez 
względu na ilość losów, należy ; 
wpłacić na konto A r. 30~> Banku 
Gospodarstwa Spółdzielczego. j

(Meh.) B7 okresie przedświąteez- j 
rym  wszyscy żyjemy w miłym pod­
nieceniu. oczekując urlopów, pre- ! 
mii i podarków.

B'iele osób zastaffićwia się nad 
wyborem upominku, żeby był ład­
ny praktyczny i tani.

Takim podarkiem, który łączy w j 
sobie wszystkie te cechy, jest los ; 
Wielkiej Ogólnopolskiej Loterii j 
Fantowej Polskiego Związku Za- i 
chodniego.

Jest tani, ho kosztuje tylko 100 
zł., miły, bo stanowi, prawdziwą 
niespodziankę i praktyczny, bo 
można nań wygrać jeden z tysięcy 
wartościowych- fantów jak: samo-

Za 100 zł można kupić samochód

N ie fega lny  ubój
(Jur). Na milionowe straty naraził 

Państwo — Stanisław Kogut i jego 
wspólnik Rudolf Kozydor. Lustrato­
rzy IV  Urzędu Skarbowego znaleźli u 
Koguta ogromną ilość pokwitowań na

w *ym dniu najważniejszymi gość­
mi. Siedzą więc cic-ho na matczy­
nych kolanach i słuchają pilnie 
co mówi do nich dobry Pan Dol- 
stów.

A  prezes Koła dr. ś:. Kuczyń­
ski zagaił uroczystość długim i 
ciepłem przemówieniem. Za. myśl 
przewodnią wziął motto Wyspiań­
skiego „A  jest jedna mała klatka 
’.— serce... A  oto Polska właśnie" 
i rozwinął ją. charakteryzując 
wszystkie ciężkie etapy naszego 
na i-c 'owego życia od wybuchu woj 
nv po dzień wyzwolenia, w których 
wytrwałość i siłę czerpało się z 
nieugiętej wiary, jaką każdy z nas 
nosił w sercu swoim.

Potem głos zabierały najmłod­
sze dzieciaki, które z wielkim prze- 
jec-iem deklamowały różne- wierszy 
ki.

B'reszcie przychodzi najbardziej 
oczekiwany moment — rozdawanie 
dużyc-h — tajemniczych toreb.

Setka oc-zu, zawisła na ustach 
sekretarki, która wy czy tuje z dłu­
giej listy nazwiska. Małe nóżki 
szybko drepczą —  rączki chwytają 
w objęcia paczki i składają je z 
dumą na mamusi kolanach. A po 
tern krzyk radości, bo c-zego tam 
nie ma i jabłka i pierniki i ciepła j 
para pończoch.

(Meli.) Do niedawna biudna. pu-
■ sta sala, wpuszczająca do środka 
wiatr i deszc-z przez wybite okna,; 
wytrwałą pracą młodych rąk — j  

zmieniła się na ciepłą i jasną świe- j 
tlicę.

Długo czekało na nią wrocław ; 
skie Koło P. Z. b. B7. P. i pierw- j 
sza imprezę w tym lokalu przezna- | 
c-zyło na gwiazdkę dla dzieci i sie- j 
rot po byłych więźniach zamordo­
wanych w obozach i więzieniach ; 
hitlerowskich. Dla dzieci tych naj- j 
bardziej biednych i mających w , 
życiu tak mało radości —  przyszła 
wreszcie chwila jasnego szczęścia, j 

Zamigotały do nich kolorowym , 
światłem dwie wielkie i ładnie u-j 
brane choinki. B7szvstkie panie > 

j  panowie ze Związku rozmiawiają j
■ z dziećmi, uśmiechają się serdecz- 
| nie. Malcy doskonale czują, że są

„nadliczbowe" sztuki jest we Wrocła­
wiu tak duża, że opłaci się sprzedać 
na miejscu. Porządna szaf-s kalkuluje 
się w granicach *20.000 zł, biurko od 
10 'do 12 tysięcy, porząd«ne pis-nimo ko­
sztuje 22 tysiące.

...8.690 zł na strajkujących robotni­
ków we Francji wpłacili do kasy 
OKZZ pracownicy cukrowni w Świd- 

! ndcy .
1 f)roc. od zarobków dla najbiedniej 

szych zadeklarowali pracownicy Cen­
trali Handlowej Przemyślu Elektrotech 
nicznego w  przeciągu 3 miesięcy. 1-sza 
rata w  kwocie 3.080 zł została już wpla 
cena.

...Przedstawienia w Teatrze Popular 
nym, na których dawano Damy i Hu 
zatry“ oraz , Roxy“ stały na tak niskim 
poziomie, że nie świadczą pochlebnie 
o teatrze amatorskim, który podjął się 
tych produkcji. Takimi imprezami moi 
na odstraszyć publiczność od teatrów 
amatorskich.

...Rygory świąteczne na kolei nie o- 
bowiązują. Zarówno 25 jak i 25 grud- 
i>ie praca Polskich Kolei Państwowych 
w zakresie zarówno przyjmowań.a 
przesyłek towarowych, jak i wydawa 
nia przesyłek odbywać się będzie ner 
malnie. W  związku z tym obowiązuje 
również klientów kolei zarówno nor­
malne załadowanie jak i rozładowe- i 
nie wagonów.

...Dom Noclegowy otwarty będzie j 
dziś we Wrocławiu przy ul. Stalina 45. : 
Jest to placówka wi°lkiej wagi dla ; 
przyjezdnych zwłaszcza, którzy nie  mo i 
gą sobie pozwolić na koszty jakie po- :
ciąga za sobą pobyt w hotelu.

...Meble nie wyjeżdżają z W rocła­
wia. bo nie jest ich za dużo. Dom Me 
Mewy, który miał podjąć s^ę wywożę- : 
nie mebli do Polski centralnej, aby w 
ten sposób u-lżyć tym mieszkańcom i 
którzy nie mają środków do opłacenia j  

rachunku za meble poniemieckie ■
przeliczył się. Ilość reflektantów na j

JtiC fW Ł ą , w-e. W ^ o ź c t w i u ...

Bezkarność
Półki w naszych kredensach u- 

ginają się od kanadyjskiej kon­
serwy mięsnej z napisem „Meat 
pasie". Puszki posypały się jak 
z rogu obfitości przed świętami 
Bożego Narodzenia.

Władze aprowiźacyjne „zwol­
niły" ogromne ilości tej konser­
wy. Tylko biedni mieszkańcy 

nie wiedzą, co z tym fantem 
bić. Jeść tego niepodobna Kto 
chociaż raz spróbował, na dru 
gi na pewno się nie odważy. ■ 
To jest ogólne zdanie naszych 
Czytelników, be-/, jednego słowa 
sprzeciwu.

Więc jak będzie?
Przecież na coś ta pasta nada­

wać się musi. Zapewne tylko 
brak uświadomienia o sposobach 
spożycia jest przyczyną tak fa­
talnej o niej opinii. A że wiel­
kie zapasy tej pożywki mamy 
po domach, warto, aby szafarze 
tych skarbów łaskawie nam wy­
jaśnili, dzięki jakim zabiegom 
można tę pastę uczynić jadalną?

Musi być jakiś sposób na to, 
ezy jakaś recepta. Przecież nikt 
nie uwierzy, że te miliony pu­
szek na karty aprowiźacyjne — 
to rzecz nie do spożycia. Prosi­
my o receptę w imieniu Czytel- i 
ników, którzy są bezradni wobec 
tego świątecznego przydziału.

SUŁEK



SŁOWO POLSKI* Nr 358 Sfer. SI

CENNIK OGŁOSZEŃ  
Ogłoszenia w tekście przy szeroko­
ści 1 szpalty do 70 mm — 55 — zł
za 1 mm od 71 — 120 mm — 70 —
zł za 1 mm, od 121 — 200 mm 85 — 
zl za 1 mm. od 201 — 300 mm — 
105 — a) za 1 mm, ponad 300 mm
— 136.— zl za 1 mm Ogłoszenia 
za tekstem: do 70 mm 35 — zł m 
1 mm jd 70 — 120 mm 45 — zl 
za 1 mm, od 121 — 200 mm — po 
55.— zł za 1 mm. od 201 — 300 mm
— po 70— zł za 1 mm. ponad 300 
mm — po 90 — zl za 1 mm Nekro­
logi: do 70 mm — po 30 — zl aa 1
mm. od 71 — 120 mm po 40.— zl
za 1 mm. od 121 — 200 mm — po 
85 zl za 1 m ą  od 201 — 300
mm po 110.— zl za 1 mm. ponad j
300 mm — po 130.— zl za 1 mm 
Ogłoszenia drobne: po 30— zl za 1 
słowo, dla poszukujących pracy po 
15.— zl za 1 słowo. — Zastrzeżenie 
miejsce w tekście — do 50 mm 
przy ogłoszeniach jednoszpeUowych \ 
50»/i drożej — większa i dwuszpal­
to we — 100«/t drożej. Za niedzielę
i święta dopłata 30•/». Ogłoszenia 
drobne — minimum 10 słów — 
mazimuni — 40 słów. Konta PVO i
— Nr. V in  -  135.

NOWOOTWARTA repasacja pończoch 
G. Lipowa, Wrocław, ul. Świdnicka 7.

1297*

TRANSPORTY — EKSPEDYCJA szyb 
ko — solidnie. Biuro ..Transdal“, — 
Świdnicka 10 K-493®

R O Ż N E

DAM bardzo wygodne pomieszczenie 
lub pokój ńiekrępuj ący, umeblowany 
z opałem, za po-życzen': solidnej 25— -30 
tysięcy, na okres dwóch miesięcy. 
Zgłoszenia: „Słowo Potekle" pod,.Gwa 
raneja“. 12983

POSZUKUJĘ 2 — 3 pokoje z kuchnią, 
komfort umc' ’owane, najchętniej oko 
lice Traugutta. Łaskawe zgłoszenia: 
ul. Partyzantów 07/11. 12970

L O K A L E

LECZNICA dla PSÓW — dużych zwie 
rząt, św. Wojciecha 115. Ordynowanie 
8 -  13 15 -  18 12740

L E K A R S K I E

PRZYJMĘ zdolnego szofera _ mecha­
nika „Opel" osobowy. Gen. Świer­
czewskiego 38, I piętro. 12930

W O LN E  PO SA D Y

RUTYNOW ANY buchalter poprowa­
dzi książki handlowe, uproszczona, ąpo 
rządza bilanse, załatwia sprawy podał 
kowe. Zgt. do adm. „Słowa Rołefciego” 
pod „100“. 12971

PO SAD  PO SZU K U JĄ

S Z A L I K I - S A M O  D ZIAŁY C Z Y S T O  W E Ł N I A N E

»WSPÓŁPRACA«, K ra kó w , «ul. S ie m ira d zk ie g o  2 5  
HŁJitT!  K 6035 D E T A L  f

Wszystkim naszym 
Klientkom  i KUentom  
W E S O ŁY C H  I  M IŁ Y C H  ŚW IĄT  

oraz
PO M Y ŚLN E G O  NO W EG O  ROKU  

życzy
A rtystyczn a  

P raco w n ia  T k a c k a
Kraków, Pędziehóte HIS

K-50G2

S K L E P
w  ś r a i l m i e ś i i u  U l p o c t a t u i s
x magazynami a dobrym dojazdem, 
powierzchni około 150 km ktr. nada­
jący się na rozlewnię oleju

potrzebujemy
natychmiast
Warunki do omówienia. Oferty „Sie 
wo Polskie" pod „Olej". 12859

M iłość o k a ż e s z  jutro
ofiarowując książkę 

w  upominku 
gwiazdkowym
Wielki wybór polecają księgarnie

Wrocław, Krupnicza 11( 
i M. Stalina 15, 

Dzierżoniów, Rynek 5d; 
Kłodzko, Rynek 2;
Karpacz, Wielkopolska 188* 
Legnica, Grodzka 8/4;
Jelenia Góra, 1 Maja ł*t  
Świdnica, Rynek 42; 
Wałbrzych. !?vnek 14. K *099

O B R Ą C Z K I  Ś L U B N E
Z C g U r k i  ora* wszelką biżuterię 
w wielkim wyborze poiee*:
Stajewski, Wrooław, Swioresewsfcieff* 
»r. 4*. K 6094

Ksneesioiiowaos Biuro
Sae&alieryiD -  Rewizyjne
W .  W i n n i c k i

Hi. Gen. Świerczewskiego §5
3  Prowadzi wszelkie prace
o  i
^ uj zakresie księgotuości

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
H A N D L O W E

RENTGENOWSKĄ Lampę 3 wzgl. 10 
kilowatową, ochronną oraz ekran — 
kupię. Żeromskiego 39, m. 9 (4 — 9).

______________________12967

SPRZEDAM  fotele, tapczanld, biurko 
pod maszynę — ul. Traugutta 58, 
m. 21 (godz. 14 —  16).___________ 12968

KOCIOŁ specjalny do pączków oraz 
waieówkę stalową do keksów na ma 
łą 3 waieówkę granitową. Knast, Poz­
nań, PI. Wolności 1.________ K-6067

W AGĘ analityczną lub precyzyjną
..Bunge", „Sartorius" lub mną, kupię. 
Figińaki, Poznań, Fredry 1. K 3068

SKLEP (obok Stalina) nadający się na 
każdą branżę oddam darmo. Waru­
nek — kupno towaru elektrotechnicz­
nego po cenach hurtowych, lub przyj­
mę wspólnika z gotówką. Oferty sub
..Okazja1' do „Słowa". __________ 12931
SKLEP przy ul. Stalina nadający się 
na każdą branżę — za zwrotem kosz­
tów remontu. Wiadomość uł. Sta'.na 
nr. 92 „Mleczarnia t Dołku". 12953

ZG U B Y , U N IE W A Ż N IE N IA

UNIEW AŻNIAM  skradzione: kartę re 
jestracyjną RKU Wągrowiec, dowód 
osobisty, odcinek zameldowania na 
nazwisko Dupłicki Józef. 12932

UNIEW AŻNIAM  dowód osobisty, od­
cinek zameldowania, kartę RKU Tar­
nów, kartę tramwajową. Kuraś Tade­
usz. Proszę o zwrot dokumentów. 
_____________________________________ 12975

UNIEW AŻNIAM  skradzioną kartę re­
jestracyjną Wrocław, dowód osobisty, 
odcinek zameldowania., 4.006 zł. Ko­
cjan Zofia. 12981

UNIEW AŻNIAM  skradzioną kartę roz 
poznawczą, świadectwo 7 klas, zamel­
dowanie, rejestrację RKU Wrocław. 
Szydłowska Józef. Łaskawego znalazcę 
proszę o zwrot. 12976

UNIEW AŻNIAM  zgubioną legitymację 
służbową na nazwisko Gomtarski Sta­
nisław. 12977

UNIEW AŻNIAM  zgubiony odclrek 
wymeldowania z Gdańska i kartę RKU  
na nazwisko Żuk Zygmunt. 12965 
UNIEW AŻNIAM  dowód tożsamości ko 
nia nr. 66868 na nazwisko Józefa Sło 
ty w Środzie Śląskiej, wydany pi; ez 
starostwo powiatowe —  Środa Słs-
ska._______________________________ 12961
UNIEW AŻNIAM  zagubioną kar.ę wy 
meldowania z Lututowa —Felcze-ek 
Leon, Jawor, Legionów 1. 12959

UNIEW AŻNIAM  zagubione: dowod o 
sobisty, szoferskie prawo jazdy, kartę 
RKU — Kalisz, odcinek zameldowania 
gminy Promieniowiec — Błażejak Igna 
cy, Gerlachów, pow. Jawor. 12960 
UN1EWA2NLAM legitymację Instytu­
tu Katolickiego nr. 49 — Mueiela Wan 
da. Oporów, Piastów 56, 1297*

WESOŁYCH ŚWIĄT 
i pomyślnego NOWEGO ROKU
wszystkim naszym O d b i o r c o m  i D o s t a w c o m

życzy

„FARMAPRCDUKT"
Mmoia Sslne • SifiUkU flpicbapu

Sp. z ogr. odp.

Wrocław, ul. Szewska 19/21K 809*

W ESOŁYCH ŚWIĄT
I P O M Y Ś L N E G O
N O W E G O  R O K U
ŻYCZY SWOJEJ S Z A N O W N E J  K L I E N T E L I

B. R O CŁAW SK I,
Skład bielizny męskiej i d a m s k ie j ,

K  6078 W R O CŁAW , O Ł A W S K A  4

Poiuszechny Dom  Toiuaroiuy
w Dzierżoniowie 

Płac Wolności 17, telefon 21-83

poleca luyboroiue artykuły
s p o żyw cze ,  cukiernicze, 
chemiczno - kosmetyczne, 
gospodarstwa domowego, 

monopolowe 
oraz towary tekstylne, galanteryjne i konfek­

cyjne różnych asortymentów.
. K 7098

N a  Święta B o ż e g o  N a r o d z e n i a  
posiada na składzie bogafy wybór 
o z d ó b  c h o i n k o w y c h  i z a b a w e k  

d ziecięcych

Sprzedaż odbywa się w godz. 9 — 1 3  i 1 5  - 1 8

W  pola figury należy wpisąć 14 
wyrazów  o niżej podanym znacze­
niu. Rząd środkowy da rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1) Miasto w  
Finlandii. 2) Ptak. 3) In. kłamie, za­
piera się. 4) Żona Kronosa. 5) Spód 
podstawa. 6) Uroda. 7) Rodzaj utwo 
ru scenicznego. 8) Elektroda dodat 
nia. 9) Mebel kuchenny. 10) Okres 
czasu. U )  Pisarz, publicysta. 12) 
Zespół muzyczny z pięciu instru­
mentów. 13) Gospodarstwo pszczel­
ne. 14) Poprawa błędów drukar­
skich.

L. Malański, Łódź.
48. SZA R A D A  

Książe Wtór-trzecich o włócznię
[oparty

M ówił r u  l<yie Lechitów plemienia.

WTOREK, 23 grudnia 1947 r.
8.00 Sygn., gimn., wiad., muz. i pro 

gram 7.00 Dzień. 7.15 Muz. 8.20 Inf. 
3 25 Słorz. PCK. 8.30 Kwadr, prozy. 
*00 And. dla szkół. 11.57 Hejnał. 12.08 
Przegl. prasy stoł. 12.15 Muz. 12.20 Z 
m kr po kraju. 12.30 Aud. rozr. 16.00 
ty*' ..n 16.35 Aud. dla dzieci. 16.55
iiuehow. 17.40 Za gad. muz. 18.00 RUL. 
1900 Aud. świata pracy. 19.10 Aud. 
Ha wsi. 30.00 Dzień. 20.50 Gaw. ry- 
ijąok-ię. 21.00 Ko-nc. symf. 23.00 Ost.

33 W  Prag. na jutro. 23.20 Muz. 
K>‘- 23 55 Z oert. ohwili.

U D A . 24 grudnia 1947 r.
4 -0 Sygn., gimn., muz. i progr. 7.00 

Dzioo. 7.15 Muz. 9.20 Inf. 8.25 Skrz. 
PCK 8.35 Kwadr, prozy. 9.00 Aud. dla 
■łzkoi 11.57 Hejnał. 12.03 Wiad. 12.08 
Przegl. prasy stoł. 12.15 Muz. 12.20 
Z cmfcr po kraju. 12.30 Muz. 16.00 
Dzień 16 15 Aud. dla dzieci. 16.40 O 
kodędacłi polskich. 17.29 Recital org. 
1800 Wśród nocnej ciszy. 18.45 Aud. 
poe 19.0*1 A ud. szopen. 19.45 Kolędy 
30 07 Kolędy i życz. 21.10 Muz. £2.30 
Pwaroraźki. 23 10 Progr. na jutro. 23.30 
Su»ia kolędowa. 43.40 Muz. 2490 Pa­
sterka

R A D I O

Kron.fca WYDARZEŃ
Wielkopołska

KONSERW Y Z DZIKIEJ ZWIERZY
NY. Największa w Polsce Państw. 
Praebwómia Mięsna w Poznaniu, za­
trudniająca w tej chwili ponad 220 
pracowników, projektuje w  roku 1948 
produkcję na szeroką skalę konserw 
z dzikiej zwierzyny na potrzeby ryn­
ku wewnętrznego.

PRZYKŁAD M ŁODZIEŻY PO D ZIA ­
Ł A Ł . — Gremialny udział młodzieży 
akademickiej przy odgruzowaniu Poz 
mania nie pozostał bez wpływu na 
starszych. W tych dniach do odgruzo 
wania Cbwaliszewa, przystąpili pra­
cownicy Poznańskiej Fabryki Lakie­
rów.. poświęcając tej pracy po kilka 
godzin dziennie.

KUPCY PAMIĘTAJĄ O SIERO­
TACH. — Na ostatnim zebraniu Zrze 
ezetru Kupców Branży Spożywczej w 
Poznaniu — zebrano doraźnie sumę 
5 688 zł. dla sierot z Domu Dziecka w 
Chairtowie. Jedna z członkiń ofiarowa 
ła na rzecz sierot maszynę do szvc,a 
i większą ilość bielizny. Ponadto 
■wszyscy członkowie opodatkowali się 
■w wysokości 20 zł. miesięczna na 

Azeoz sierot. W  ostatnią niedzielę — 
specjalna delegacja kupiecka wręczy 
la sierotom paczki ze słodyczami.

PRACOW NICY GASTRONOMICZNI 
iw Poznaniu, urządzili gwiazdkę dla 
wdów i sierot po dziennikarzach, ob­
darowując ponad 100 osób. Poza arty 
kulami pierwszej potrzeby rozdano za 
pomogi na sumę 172 tys. złotych.

BANDYCKIE  W YCZYNY  GRUŹLI­
K A . — Swego czasu na terenie pow. 
wągrowieakiego, grasowała niebezpie 
ezma banda, która dokonała szeregu 
napadów rabunkowych z bronią w 
ręku, a którą władze bezpieczeństwa 
aliikwidowaly. Jej herszt odpowiadał 
obecnie przed Sądem Rejonowym w 
Poznaniu. Tłumaczył się, że będąc 
gruźlikiem — rabunkiem pomagał so 
bie w  leczeniu, zakupując różne po- 
żczebne mu lekarstwa. Sąd nie dał 
wiary wykrętnej I naiwnej obronie i 
skazał go na 10 lat więzienia z rów­
noczesnym pozba-wleniem wszelkich 
praw na okras 5 lat.

ZE SKŁADEK 12 TYSIĘCY POW ­
STAŃCÓW W IELKOPOLSKICH — Za 
nząd Główny przeznaczył 30 tys. zł. 
na odbudowę ratusza 40 tys. zł. na 
pomoc biednym powstańcom oraz 
30 ty«. zi. dla uczniów Gimnazjimi i 
EVeifr;3-rr7.no - M^Kamicznego. faw).

Dzieci miasta
M ała Halinka znajduje na podwór 

ku puszkę pa mleku skondensowa­
nym.

—  Mamusiu —  woła —  znalazłam 
gniazdko krowy.

Ostrożnie 
z grzejnikami 

elektryczny mi
(Meh) Wielokrotnie poruszaliśmy 

na łamach „Słowa" sprawę nieko- 
rzystania z piecyków elektrycznych 
ze względu na konieczność oszczę­
dzania prądu.

Większej części mieszkańców 
Wrocławia wywody i uwagi nasza 
trafiły do przekonania.

W ielu jednak przeszło nad nimi 
do porządku dziennego i  uprawia 
u siebie zabronioną elektryfikację 
mieszkań.

Jakie są skutki —  świadczy do­
bitnie sprawozdanie Referatu Obro 
ny Przeciwpożarowej żarz. Miejsk.. 
które donosi, że w  przeciągu kilku 
tygodni zanotowano we Wrocławiu 
8 pożarów powstałych na skutek 
nieumiejętnego używania instalacji ; 
elektrycznej i  nadużywania przyrzą­
dów jak piecyki, „słońca", kuchen­
ki itp.

Komentarze zbyteczne —  może te 
fakty będą bardziej przekonywują­
ce i skłonią upartych amatorów  
grzejników elektrycznych do ostroż 
ności, aby nie narażali na niebez­
pieczeństwo siebie i swoich sąsia­
dów.

D a  ■stołu wigilijnego każdy siada z  
pewnym, ie  laik powiem, nabożeń­
stwem, b o  to już jest taik przyjęte, ie 
najiafafomniej sytuowany człowiek choe 
w  tym dniu zasiąść do kolacji wigil.j 
nej t mieć czysto i estetycznie koło 
slabie

A  zatem dołóżmy starań, żeby ten 
stół był ładnie nakryty i miał cechę 
powagi, a zarazem ładny wygląd.

Przede wszystkim musi być w po- 
kąjw asysto i starannie sprzątnięte. 
Stół powinien stać na środku pokoju, 
naokoło krzesła. Na stół pod obrus kia 
dzuemy tradycyjnie siano, no a rolnicy 
sypią koło swego talerza pszenicę, że­
by  im się urodziła. Obrus powinien 
być śnieżno biały i ładnie w kwadra­
ty ząprasowany. Talerze płaskie usta­
wiać naileży w  równyoh odstępach i 
proporcjonalnych odległościach, ażeby 
nie wystawały poza brzeg stołu.

Shotowizna t.an. noże, łyżki, widel­
ce i łyżeczki powinny leżeć równo ła­
dnie ułożone, a nie porzucane byle 
(juk. Nóż po prawej stronie pierwszy 
w l talerza, następnie po tej samej stro 
nie łyżka, z lewej strony widelec, wszy 
Htko równo z brzegiem stołu, a przed 
bderzem płaskim łyżeczka. Gdy już 
ttak nwmy nakryty stół, należy pou­
stawiać te potrawy, które będą jędzo 
fae na zimno i w  pierwszej chwili. Na

P a n i  A g n ie szk a  r a d z i
Przybranie wigilijnego stołu

ozdobnym talerzu na wraniesteniu po­
stawić opłatek

Następnie Ubrać stół. Można go ubie 
■nać kwiatami, ale ie  te są drogie, więc 
wystarczą skromne gałązki jodły czy 
świerku.

Na środku postawić jakąś palemkę 
■n.ewielką, «  od niej poukładać w kie­
runku brzagu stołu gałązki świerku.

Agnieszką

W. dniu dzisiejszym kończymy IV  
serię „Konkursu' rozrywkowego dla 
wytrwałych", zapoczątkowaną w  
dniu 30. 11. rb.. Rozwiązania z ca­
łości „Konkursu" - nadsyłać można 
w  terminie dwutygodniowym pod 
adresem: Redakcja „Słowa Polskie­
go", Dział Rozrywek Umysłowych, 
Wrocław, ul. Krupnicza 13.

Łącznie z rozwiązaniami prosimy 
wskazać 2 zadania, które najbar­
dziej podobały się. Autorzy, któ­
rych zadania zdobędą dwie pierw­
sze lokaty, otrzymają nagrody au­
torskie.

41. LO G O G R YE  ŚW IĄ T E C Z N Y

Przysięgła wówczas młoda Dwa-trzy
[czwarta

Zasady księcia wpajać w
[pokolenia.

I, jak przyrzekła, słowa dotrzymała i 
Przeżyła ucisk z nieznanym uporem. 
Jak raz wtór-czwarU. szykany

[przetrwała 
Świecąc przykładem polskiego

[•honoru 
„K d-K *“. Łódź, 1

»  * »

Uwaga: Wszyscy szaradziści człon 

kemi Polskiego Klubu Szaradzi­
stów w  Warszawie. Informacje 1 
zapisy przyjmuje sekretariat (ui 
Szpilalna 5 m. 3).

Rozrytuki Um ysłowe
Pod kierownictwem Wt. Lubnaara i R. Miałkowskiego

Konkurs Rozrywkom?} dla W ytrw ałych



Lekkoatleci »S p a rty«
najlepsi 11; CSR

Zarząd Czechosłowackiego Zw. 
Lekkoatletycznego podał do wiado­
mości, że w sezonie bieżącym w 
ogólnej punktacji najlepszymi oka­
zali się zawodnicy A C  „Sparta", 
którzr uzyskali 197 pkt., —  przed 
SK  „Slavia“  —  139,5 pkt. i VS 
„Brno" —  111 pkt.
‘ W  sezonie bieżącym w  CSR uzy­

skano 2Ą rekordy w konkurencji 
męskiej, 9 w konkurencji kobiecej, 
3 —  juniorów i  5 —  juniorek.

Najżywotniejszym był Zatopek, 
który 7 razy pobijał rekordy, Cevo- 
»a  i  Kiesseweter —  3 .razy, a Da- 
yid i Tosnar —  po 2.

Iki międzynsrodcwy
turniej koszjjlfóuiki 
uj  Nicei

W  pierwszych dniach stycznia w 
Nicei rozpocznie się wielki między­
narodowy turniej koszykówki w 
konkurencji męskiej przy udziale 
najlepszych europejskich zespołów.

Udział swój w turnieju zgłosiły 
drużyny następujące: „Sokół"
(Brno), poza tym grać będą koszy­
karze Szwajcarii, Włoch, Monaco, 
Francji. Belgii, Holandii i Anglii.

^ y c i e  S p o r t o w e

Górny Śląsk -  Dolny Śląsk 8 :!
Bozegrome w Mikołowie międzyoikrę 

goiwe zawody tenisa stołowego zakoń­
czyły się sromotną porażką wrocławian 

Mimo wysokiej porażki wrocławianie 
aerepreaemtoweld się baffdzo dobrze,

9:5PIAST (Legnica)
ZA PŁO N  (J. Góra)

Rozegrane zawody bokserskie o mi­
strzostwo kl. „B“ pomiędzy Fiastem 
•(Legnice) a Zapłonem z Jeleniej Gó­
ry, zakończyły się zwycięstwem kole­
jarzy 16:9 z powodu zdekompletowa­
nie drużyny Zapłonu. W  meczu towa­
rzyskim zwyciężył Piast w  stosunku 
9:5. Walkę w  wadze średniej umieważ- 
miomo z powodu zawalenie sóę ringu.

Wyniki spotkań:
Waga musza: Pękała (P) pokonał na 

punkty Biurka (Z). Waga kogucia: Ja­
kubowski (Piast) zwyciężył v.o. Wage 
piórkowa: Mojdekier (Piest) wygrywa 
v.o. z powodu braku przeciwnika. Wa 
ge lekka: Dutkowski (P) wypunktował 
Kokurudza (Z). Waga półśrednie: Ow ­
czarek (P) uległ na punkty Misiowi (Z). 
■Waga średnia. Walka Fiszera z Meb- 
kiewiczem została przerwane z powo­
du rozluźnianie i opuszczenie lin. W a­
ga półciężka: Stankiewicz (P) zremiso 
wał z Kołodziejskim (Z). Waga ciężka: 
Cieniewski (Z) wygrywa v.o. z powodu 
•braku przeciwnika.

Sędziował w  ringu Zięba, ne punkty 
mgr. Feidenberg. (£• K )

t< r: ■ *,

Z a w o d y
narciars kie

UJ

Planicjj

Zawody narciarskie (konkurs 
skoków) na największej skoczni w 
świecie, t.zw. .M am utowej" te Pla- 
n*cy w Jugosławii odbędą się w 
marcu 1948 r. Na konkurs ten wy 
bierają się najlepsi skoczkowie 
państw środkowo - europejskich, 
jednak przed tym poszczególne 
związki będą musiały uzyskać ze­
zwolenie F IS  na start na wymie­
nionej skoczni, F IS  bowiem nie 
uzmaje zawodów na tak dużych 
skoczniach.

Ze względów technicznych dalszy 
eiąg powieści zamieścimy w nume­
rze jutrzejszym.

f

■wszystkie spotkania były zacięte i *- 
mocjonujące. Wyróżnił jdę ofensywnie 
grający Arbech i Kugier, adobywca ho 
morowego punktu. Nagiberdiziej emocjo 
mujące spotkAńe stc-czyi Ciupryk z 
■Otrembą.

Wyniki spotkań.
Wid er© — Kugi-er 16: 21, 13:21; Kaw 

•ezyk — Arbach 21:16, 21:18; Otrembe
—  Kugler 17:21, 21:6, 21:7; W ideia — 
Arbach 16:21, 21:12, 21:17; Kowalczyk
— Ompryk 2D:18. 16:21. 28:21: Niero­
ba — Kugler 11:21, 21:19, 23:16; Wi- 
dera — Ciupryk 18:21, 21;18. 21:16; 
©uremiba — Kugler 11:21, 21:12, 23:18; 
iNieroba — Arbech 18:21, 21:14. 21:14 —  To dopiero będzie piękny łańcuch na choinkę!

Nie ma monopolu na starość
Mówią, że nasze pokolenie nie 

nie jest długowieczne. Że okres 
przeciętny życia ludzkiego się skra­
ca. że przeżycia wojenne podkopu­
ją odporność i że obecnie 70 lat — 
to już głęboka starość.

Tymczasem dowiadujemy się, że 
w  Pustejowie na czeskim Śląsku 
mieszka sobie niejaki Józef Śru­
bek, obywatel republiki czesko-sło­
wackiej, który liczy m mniej ni 
więcej tylko... 102 lata.

Dumny jest z tytułu najstarszego 
obywatela kraju. Bynajmniej nie 
narzeka na swą długowieczność. Zę 
by ma cc prawda już sztuczne, ale 
apetyt mu służy nie gorzej niż hu­
mor.

— Jakim cudem pan nię tak de­
brze zachował, dc tak późnego 
wieku?

—  Całe życie pracowałem i nigdy 
nie myślałem c śmierci. Po za den­
tystą nie znam żadnego lekarza. Za 
to pracę znam od świtu do nocy.

Gdy mróz doskwiera, staruszek 
lubi sobie czasem dłużej poleżeć w 
łóżku, ale nieebne przyjdzie wio­
sna... — do łóżka mnie nikt kijem 
nie napędzi —  twierdzi z całą sta­
nowczością.

Ale nie sama Czechosłowacja mo 
że się pochwalić takim fenome­
nem. W Związku Radzieckim ob­
chodziła niedawno swoje 106-te u- 
rodziny Maria Antipowa. W uro­
czystości "rodzinnej wzięło udział li­
czne grono jej dzieci. Posiada ona 
18 synów i córek, 55 wnuków, 86 
prawnuków « 8 praprawnuków.
Wszyscy byli obecni na urodzinach. 
Maria Antipowa cieszy się zupeł­
nie dobrym zdrowiem i troszczy 
się o wszystkie najdrobniejsze spra 
wy swej licznej rodziny.

Wreszcie Hollywood ma też swe 
go Matuzalema w  spódnicy. Jest 
nim osiemdziesięcioletnia aktorka 
Dame May Whitty. Sędziwa aktors­
ka podpisała ostatnio nowy kon­
trakt z wytwórnią Columbia.

Niedawno ukończyła ona nakręca 
nie filmu „Uderzenie taranem", te­

raz ujrzą ją Amerykanie w  filmie 
kolorowym pt. „Powrót Paździei m i­
ka". May Whitty kreuje w  nim 
postać bogatej prababci, otoczonej 
skrytą nienawiścią rodziny z  po­
wodu jej skąpstwa. Rodzina ocze­
kuje niecierpliwie jej śmierci i o- 
twarcia testamentu.

cŁ o -OjO ... fe lp U U d tC L
17. y . (rok nieważny)
Kolega Wacio nie dawał » i  spo­

koju.
—  Zażyruj i zażyruj...
Żeby chociaż powiedział:
—  Zaryzykuj!
Upadłem na głowę. Za żyłowa­

łem mu weksel na 10 kawałków.
17. X I. (rok ten sam)
Dostałem list. Ucieszyłem się 

piekielnie, jako że już od dawna o- 
czekiwałem jakiejkolwiek wiado­
mości od K iz i (niby żony —  całe 
szczęście nie mojej) z Polanicy- 
Zdroju, najmodniejszego i najdroż­
szego (nie mylić z najukochań­
szym) uzdrowiska na Ziemiach 
wy... tfu ! odzyskanych.

Rozerwałem pośpiesznie kopertę. 
O! druk. Czyżby K izia  zamówiła 
sobie identyczne druki, aby zaspo­
koić tanim kosztem wszystkich 
swoich rozlicznych wierzy... tfu ! 
(znowu!) wielbicieli? Chociaż... 
może być ostatecznie wierzycieli... 
cnoty. ^

Czytam tedy eaym prędzej:
„Prosimy w  ciągu 7-dmiu dni 

wykupić weksel iyrowany przez 
szan. pana..."

Nawet, psiakrew, nie przez o- 
bywatela!

Dobrze! Dobrze! Ja wykupię. 
A le  Wacio *a to zapłaci. Mnie!

26. X I. (rok —  jak wyżej)
Nie wykupiłem jednak tego prze 

klętego weksla. Bo po prostu nie 
miałem jakoś pieniędzy. Tak samo, 
jak i Wacio. Podali mnie do sądu... 
H a !

29. X I .  (rok strasznie dla mnie 
nieszczęśliwy).

Przyszedł komornik. Ucałowaliś­
my się serdecznie. Bośmy się nie 
widzieli od... zaraz, zaraz... bodaj­
że od 1939 roku. Znaczy się od wy- 
buehu wojny naprawdę światowej, 
chociaż Monaco nie brało w niej 
udziału.

Zapisał wszystkie meble. Niech 
tam !

30. X I . (rok, jak zwykle)
Zabrali mi meble. Siedzę w pu­

stym mieszkaniu na gazecie roz­
ścielonej na podłodze. Zły.

30.XI. godz. 17-ta (rok—  a już 
mi się znudziło powtarzać).

Przyszedł Wacio. I  prosi:
—  Zażyruj, a zażyruj...
N ie wytrzymałem. Ryknąłem:
—  Zaryzykuj! Idioto, zaryzykuj 

jcezc-ze ra*. Tylko z czym?
I  wMnownie powiodłem ręką na­

okół. ' J. W . G ŁO G O W SK I

JEHZY GR4BIAŃSKI  
»•

Ś lą sk i o b y cza j świąteczny
żadne ze świąt chrześcijańskich 

nie jest tak pełne swoistego uro 
ku, jak Święto Bożego Narodze­
nia. Radują się nim przecież i 
dzieci i dorośli, a najlepszym te­
go- dowodem są przeliezne, pra­
stare, pogodą tc-hnące obrz -dy 1 
obyczaje, spotykane u wszystkich 
ludów świata, wierzących w Fo- 
słanniciwo Betlc-emskie. Dużo ta­
kich obrzędów i obyczajów spoty­
kamy oczywiście także u Ludu 
Śląskiego, który je już od prze 
szło tysiąca Jat tradycyjnie prze­
strzega.

Przygotowania kulinarne przed 
Bożym Narodzeniem, zaczynają się 
już na kilka dni przed Godami. Z 
odpowiednim nastawieniem ducho- i 
wym czeka się aż do samego dnia j 
wigilijnego, w którym starsze po­
kolenie pości przez cały dzień, nie 
biorąc dosłownie nic do ust. Mło­
dzi natomiast i rnniei pobożni po­
silają się różnymi potrawami post­
nymi. ale umiarkowanie, gdyż wie­
dzą przecież, że wieczorem, czeka 
Ich uczta niecodzienna.

STRUCLE DLA BYDŁA
Uczta swoista, gdyż biorą w niej 

udział także zwierzęta domowe, dla 
których troskliwie pamiętająca go­
spodyni naszykowała jak najwięcej

rozmaitych przysmaków w postaci 
ulubionych ziół a nawet specjal­
nych strucli, zaprawionych. miodem, 
chroniącym podobne czworonogich 
pupilów od groźnych zaraz. Szczegó 
nyiBi względami cieszą się tego wie 
czoru krowy, podczas gdy zupełnie 
po macoszemu traktowane są świn­
ki, których „przodkowie" nie byli 
obecni w  stajence, kiedy inne zwie­
rzęta domowe pośpieszyły, powitać 

| Najświętsze Dzieciątko. Oto znowu 
j klasyczny przykład niewdzięczność; 
ludzkiej! Bc któż, jak nie świnki,

! dostarczają szynek, boczków i kieł- 
j bas? A  do stajenki nie wolno im 
j  było nawet zajrzeć, w  St. Zakonie 
uważano je za nieczyste stworzenia 
trujące swyir. mięsem ludzi, na 
wzór Boga stworzonych.

Przed wigilijną wieczerzą, gło­
wa rodziny pokrapia święconą wo­
dą wszystkie mieszkalne izby, staj- 

: nie i stodoły a potem dopiero za- 
I siadają wszyscy do stołu. W niektó 
rycb, górskich, okolicach wyściela 
się izbę, w której odbywa c:ę wie- 

| czerza, słorną. kładąc ją także i od 
obrus, a wszędzie przyjął się zwy­
czaj ustawiania przybranej choin­
ki. '

TYLKO POLSKIE DOMY
Zależnie og poziomu dobrobytu 

gospodarza, wieczerza składa się al­

bo tylko ze skromnej niec-ukrzo- 
nej mlecznej zupy i białego pieczy­
wa, albo też aż z siedmiu dań. Na 
takie lukulusowe uczty pozwalały 
sobie, jak podają źródła niemieckie, 
tylko polskie domy, a składały się 
one z  następujących potraw: 1) z 
dobrze oeukrzonej zupy mlecznej; w 
której kąpały się słodkie rodzynki, 
2) z karpia po polsku w sosie pierni­
kowym, 3) z karpia lub szczupaka 
w maśle, 4) z duszonej kapusty z 
groszkiem i białą fasolą, 5) z ka­
szy jaglanej z suszonymi śliwkami,
6) z kluseczek z makiem i wreszcie
7) z różnorodnych ciastek, z jabłek 
i orzechów. Jest oczywiście rzeczą 
naturalną, że wszystko to musiało 
być skraplane wódką i zalewane 
winem możliwie zielonogórskim.

Po spożyciu wieczerzy należało 
pamiętać o tym, ażeby drobne od­
padki potraw zagrzebać skrzętnie 
pod drzewkami owocowymi, gdyż 
zapewniało to dobry urodzaj w ro­
ku następnym, a niezjedzone reszt­
ki musiały pozostać na półmiskach 
przez całą noc, ażeby także duchy 
wiedziały, że obchodzi się Święto 
Bożego Narodzenia. W okolicach, 
zamieszkałych przez katolików, 
szczególnie w Ziemi Kłodzkiej prze­
strzegano ściśle tradycję pasterki, i 
największe nawet mrozy i zawie­
je śnieżne nie powstrzymywały lu­
du od pójścia o północy dc kościo­
ła, w  którym wszyscy trzymali pa­
lące się świeczki woskowe. Musi 
to być bardzo nastrojowy obraz!

ZABOBONY

Z obrzędami świątecznymi łączy­
ły się zawsze różne zabobony, z 
których najzabawniejszym jest wie­
rzenie, że w  nocy wigilijnej, gdy 
wszyscy znajdują się w  kościele na 
pasterce, wszystkie zwierzęta domo­
we, rozmawiają ze sobą ludzką mo 
wą. chwaląc swych opiekunów, je­
śli ci są dla nich dobrzy lub zło­
rzecząc im, jeśli są źli. Na ten te­
mat istnieje podanie, że pewien pa­
robek, chcąc przekonać się, co o 
nim mówią konie, które on maltre­
tował, wkradł się o północy do 
stajni. Następnego dnia znaleziono, 
’gc na śmierć potratowanego przez 
konie.

Inny zabobon dotyczy słomy, któ­
rą wyściela się izbę, i stół w igilij­
ny. Otóż słomą tą owija się po wilii, 
przy akompaniamencie śpiewna i 
tańca, owocowe drzewa i pozosta­
wia się je w  tym stanie ni do W iel­
kanocnej Niedzieli. Obrzęd ten za- 
pewnia dobre przetrwanie najsilniej 
szych nawet mrozów.

W Ziemi Kłodzkiej istniał zwy­
czaj strzelania po pasterce na po­
lach i  łąkach, ażeby w ten sposób 
wystraszyć krety i inne szkodniki 
i zapewnić obfity zbiór żyta i sia­
na.

WRÓŻBY

"W noc wigilijną zaspakajano tak­
ie  w  rozmaite sposoby ludzką cie­
kawość, _ dotyczącą przyszłości Kła­

dzione na przykład pod cztery na­
czynia, ćhleb, złetą monetę, grze­
bień i grudę gliny. Kto wskazał na­
czynie, pokrywające chleb, miał w  
przyszłym roku zapewniony dobro­
byt, kto trafił na monetę, temu u- 
śmiechało się bogactwo, ale kto 
miał pecha 1 "wybrał naczynie z 
grzebieniem, tego oczekiwała nędza 
z robactwem, a glina, prorokowała 
murowaną cborobę, ba nawet samą 
śmierć.

Piękny obyczaj panował i nadal 
panuje, w  okolicy Głuchołazów. 
Tam po powrocie z pasterki ojciec 
prowadzi najmłodsze sw>e dziecko 
do stajni, gdzie ono woła do zwie­
rząt: „Słuchajcie, słuchajcie. Chry­
stus nam się narodził! Potem idą 
do ogrodu, gdzie dziecko radosna 
tę nowinę oznajmia drzewom i krze 
wom.

Takie oto były niektóre z pra­
starych obrzędów i obyczajów 
świątecznych Ludu Śląskiego. Te­
raz, po wojnie niejedno się oczy 
wiście już zmieniło, gdyż milio­
ny Polaków7 przywędrowało z in­
nych ziem Polski, a nawet z 
ziem obcych. Rodacy ci przynie­
śli ze sobą własne, częstokroć zu­
pełnie odrębne obyczaje świątecz­
ne, ale w  Biedługim czasie, może 
Już za łat kilka, nastąpi także i 
na tym odcinku życia pożądana 
asymilacja, zacierające wszystkie 
nie posiadające specyficznych wa­
lorów, różnice.
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